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F rancuski parlam ent znowu wczoraj się ze- 
b ra ł dla uohw alenia budżetu na rok  przyszły. 
Rozprawy tak ie  w każdem  prawodawczem zgro­
m adzeniu sta ły  się waloą bata lją  opozycji z rzą ­
dem, a w e F rancji doprowadzono je pod tym 
względem do ostatecznych granic konsekwencji i 
możliwości. Tam, podcz&B tych rozpraw, s tronn i­
ctw a nieraz zm ieniały sztandary , poplecznicy rzą ­
du przechodzili do opozycji i na odwrót opozy­
cja często podtrzym yw ała rząd , zaatakow any gwał­
tow nie przez jego przyjaciół, a  nigdy nie działo  
c 8 to  z jak ichś zasadniczych powodów, lecz ow­
szem zawsze było następstw em  chwilowej sy tu­
acji, n ieraz proBtej gry o jakąś drobiazgow ą staw - 

*8i a  nawet przekornego uczucia. To też rozp ra­
wy budżetowe b j ły  zawsze najtrudniejszą chwilą 
d la  każdego republikańskiego gabinetu; — będą 
one ogniową próbą i d la  teraźniejszego rządu. 
W prawdzie liczy on na to , że podczas wystawy 
deputowani zechcą unikać wszystkiego, coby mo­
gło wywołać pewne zamięazanie, niepokój i sp a ­
dek kursów w Paryżu, niemniej jednak  niepokoi 
go postawa prawicy, rozgniewanej mowami pod­
czas uroczystości w ersalskiej na  pam iątkę stu le­
tniej rocznicy zebrania się stanów jeneralnych. 
U łożył tedy prelim inarz budżetowy zupełnie p o ­
dług - przeszłoroeznego szablonu, nie proponuje 
uic nowego, żadnych zmian, najm niejszego wy­
datku lub  dochodu, któregoby przedtem  nie by­
ło —  i t*k  spodziewa Bię ominąć podwodne sk a ­
ły  dyskusji.

Tu jednak  zachodzi pewna przykra okolicz­
ność k tó rą  praw ica może zechce wytoczyć i zro- 
Pjó z niej ta ran  do rozbicia rządowej falangi, 
oledztwo senackiego trybunału  nad  Boulangerem  
coraz wyraźniej zapow iada fiasko republikanów, 
głównie oportuniBtów. Co od tygodnia utrzym y­
wały prawie wszystkie paryzbie dzienniki, to  n a ­
reszcie potw ierdziła Agencja H hy jss: Nie znale­
ziono żadnych dowodów na to , źe Boulanger 
przygotowywał zam ach na bezpieczeństwo p a ń ­
stwa, że ułożył jakiś gwałtowny przew rót; rów- 
nież nie zdołano zebrać rasterjałów , któreby po­
zwalały podtrzym ać zarzut agitow ania wśród woj­
ska na rzecz bulanżerstw a. j

Zgrom adzono tylko mnóstwo ciekawych sz c z e - ' 
gólików o tern, jak  i skąd jen e ra ł b ra ł pieniądze 
na m agnackie życie i przedw yborcze agitacje. 
«ęgo sposoby dobywania pieniędzy mogły być 

lewłaściwe, ale zbrodniczem i nie m ożna ich na- 
wac, bo nie kolidują z żadnym  paragrafem  ko- 

8u. Zatem cały h ałas na bulanżystów, zwoła­
c ie  wyjątkowego trybunału , pozyskanie od p a rla ­
mentu praw a do uwięzienia je n e ra ła  i jego szta- 

ni wszystko to  się nie opierało na fakty­
cznych dowodach winy. Boulanger przedstaw ia 
B18 tak , ja k  sam siebie określa ł: wrogiem rzą- 
dzącego stronnictw a, ale nie F rancji i nie repu- 
buki; zatem  potępić go nie można. Wolno ka- 

em.u być zdania, że tak i rezu lta t śledztwa do- 
lic ■Z j 0<*nej strony nieudolności rządowej po- 
J 1 1 P rokuratorji, a  z drugiej — świadczy o 
Ale n° 8c  ̂ bulanżystów, z ja k ą  pochowali końce. 
Boulf 0* non est in  actis, non est in  mttndo — i 
Zała r Ser êst “ iewi11*611) Jnk niewinną się oka- 
ław ie '^ a, PatrJ°tyczna, posadzona przez rząd  na 
I ,.* ^ ^ r ż o n y c h ,  a uniewinniona przez sąd ku 

J konfuzjj oportunistów  i gabinetu.
, 7 en rezu lta t senackiego śledztwa nadaje

1 CI* e Piętno chwili, w której się zeb ra ł p a r­
sie, B łL  i  pogromu, rząd  zapewne będzie

■ • 8enacka kom isja przew lekała do-
TrwK, n\e 1.8Pra wozdania swego nie przedstaw iała 

^  ten sposób o rzeczy, będącej 
oku śledczych badań, praw ica nie będzie mo- 
rozpraw iać i tak  rząd  uniknie niebezpiecz­

nych in terpelacyj i  ataków.
, Takie są plany i nadzieje. Niebawem się 

Okaże o ile pierwsze są dobre, a drugie uzasa­
dnione. W każdym  przecież raz ie  zaznaczyć
trzeba, że bulanżyzm, jak o  wyraz niezadowolnie- 
aia  z istniejącego stanu rzeczy, znów się budzi

Wschód słońca g. 4 m. 27 
Zachód ,  ,  7 ,  28

■ n n n H f l B a n m a H

Dłngość dnia g. 15 m. 
Przybyło dnia 2 min.

z chwilowego om dlenia i na nowo staje do walki. 
Donoszą o tern z różnych stron Francji.

Serbski eksm etropolita M ichał wraca w tych 
dniach z Rosji do Belgradu. Owóż radykaliści 
poBtanowili urządzić mu tak ą  m anifestację, żeby 
w niej była dem onstracja przeciw regencji, po­
stępującej icb zdaniem  zanadto  um iarkowanie, i 
przeciw m etropolicie Teodozjuszowi, k tóry  dał 
Milanowi rozwód i za to  s trac ił łaskę  u  rad y k a­
listów. Zm uszali oni go do wzięcia dymisji, aby 
M ichał mógł zająć dawne swe stanowisko, lecz 
Teodozjusz ani myśli uledz tej presji. Postano­
wili tedy radykaliści zwołać popów z całego 
kraju, aby grem jainie powitali M ichała i tak  
okazali swą niechęć d la  Teodozjusza. W szystko 
już  przygotowano do tej nadzwyczajnej owacji, 
kiedy w tern,—jak  donosi Pol. Corr. —  nadszedł 
od M ichała telegram  z prośbą o zaniechanie 
wszelkich publicznych przyjęć i manifestacyj, 
m ających polityczny charak ter, albowiem on, 
wróciwszy do ojczyzny, nie będzie n a leżał do 
żadnego stronnictw a, politycznemi sprawam i z a j­
mować się nie chce, lecz się wyłącznie poświęci 
interesom  serbskiej cerkwi.

Jeden  z Tagblattów  doniósł, że słow iańskie 
duchowieństwo w K roacji, Slawonji, Słowacji, Bo- 
śnji i t. d. przygotowuje adres do eksm etropoli- 
ty M ichała, jako * m ęczennika sprawy słow iań­
skiej." Doniesienie to je s t w ieru tną bajką.

Po uroczystościach koronacyjnych w k lasz to ­
rze Zuczu, król A leksander uda się do Iw&nki 
pod Preszburgiem , gdzie z m atką swą spędzi dni 
pięć, a  potem  uda się do P aryża i tam  z ojcem 
zam ieszka na  parę  tygodni.

Korespondencje.
W iedeń 13 maja.

(?) W ybory członków do delegacyj w spól­
nych wypadły w K o l e  p o l s k i e m  tśgo roku zu­
pełnie inaczej, niż po inne la ta . Przyczyną tego 
jest po części choroba kilku posłów, po części 
usunięcie się kilku i to  w łaśnie doświadczonych, 
wytrawnych, wysoko poważanych posłów. D la 
czego się usunęli? trudno  wchodzić w powody 
każdego z osobna, w ogóle je s t m niem anie, że 
sesja delegacyj wspólnych będzie spokojną, że 
nie zakłóci je j żaden wypadek, że ogólna sy tua­
cja przedstaw ia polityczne sta tus quo pod wzglę­
dem m iędzynarodowych stosunków, pomimo zajść 
i zm ian w B elgradzie i w Bukareszcie. Podczas 
delegacyj i po nich zaraz rozpoczną się letnie 
podróże, wizyty i rewizyty monarchów, k tóre 
bądź co bądź są symptomem uspokajającym . 
Świadczą bowiem, że monarchowie nie m yślą d a ­
wać inicjatywy do nowych kom binacyj, lecz 
stw ierdzają tylko istniejące sto sunk i, k tó re  są 
pokojowe. Niemniej jednakże są  delegacje wspól­
ne terenem  ważnym, jedynym , gdzie i głosy pol­
skie w spraw ach zagranicznej polityki ważą, 
gdzie idzie o coś więcej, niż o samo głosowanie. 
Dobrze jest, że szereg posłów, którzy się pozna- 
jam iają  z tokiem  spraw w delegacjach zwiększa 
się, ale  nie dobrze jest, że doświadczeni m ężo­
wie usuwają się, zw łaszcza, że nie m ożna zap rze­
czyć, iż w Kole polskiem brak  ludzi uzdolnionych 
do zajmowania wybitniejszego stanow iska w wiel­
kiej polityce.

Głosowanie w K o l e  nie było objawem ja ­
kichkolwiek politycznych zapatryw ań, lecz raczej 
większych, lub mniejszych osobistych sympatyj, 
kwestją nie rzeczową, ale osobistą.

Sześciu delegatów otrzym ało od razu  po­
trzebną większość, ale na siódmego m usiano g ło ­
sować trzy razy. W ażyły się głosy między posłam i 
Pinm skim , Wysockim, Mandyczewskim, aż został 
wybrany W ładysław  Czaykowski. W ybór zastęp­
ców był również bardzo trudny, a tego roku wa­
żniejszy, gdyż je s t przypuszczenie że p. H ausner 
może udziału  w delegacjach brać nie będzie, więc 
pierwszy zastępca wejdzie w jego miejsce. W a­
żyły się tedy głosy między pp. Pinińskim  i M an­
dyczewskim. Ten ostatn i nie należy do Koła, więc 
ewentualny wybór jego wywołał dyskusję za i
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W a r s z a w a  1889.
(Ciąg dalszy.)

P arę  tygodni leżał w budzie, dziecko h*łn 
głodne, on tylko pić w ołał i m odlił się. Zgine- 
bby oboje razem , gdyby nie pan Marwitz, , ra- 
® ej C iarkę! On raz  przypadkiem  zajrza ł do hn 
Qy — i ojca sprowadził. Zabrano chorego i 
czynkę do pańskiego domu, ją  nakarm iono do 

l®go sprowadzono doktora, nie szczędzono’ s ta - 
rfih. Ale już nie było co ratow ać. N atura  się wy­
czerpała, jak  knot bez oliwy. U m arł p 0 kilku 
“™ach. P rzed  śm iercią z łachm anów wypruł pa- 
P «rów pożółkłych zwitek i szczyptę siwego pia- 
„j® w ozkaplerzyku. Dziecku da ł m edalik złoty, 
» s cR  6ygnetu, i kazał, gdy dorośnie, iść na 
*- 0c*’ za m orza do m atki. Z panem Marwi-
owe rozmawiał, sierotę oddał i papiery
ten  i. um« ł ,  ksiądz katolicki pochował go i 

e* rzucono do grobu, 
w patrzyło °.P°władającej zerw ał się. U m ilkła i 
8 głębi dn81̂  w. °kao , zagryzając usta, na k tóre

M arekZy,CiBneio B’e łkanie, 
iersi nie fipuszczał oczu z jej twarzy. W

ciła, źe z przyw iązania do tej rodziny odrzuciła 
rękę bogatego konkurenta. Ale —  odrzuciła i 
M arwitza, k tó r y  oświadczając się tak był pewny 
przyjęcia, że m iał już pierścionek w kieszeni. 
Odmową nie zraził się wówczas; nie p łakał, bo 
wiedział, że to  me pomoże, a  zresztą  był ogrom - ■ 
nie zajęty nową m aszyną do skubania p ierza, j 
Dzisiaj Marwitz na  wspomnienie chwili o św iad -; 
czyn wzdycha ciężko i wznosząc w sufit b lade j 
swe oczy, opowiada d a le j: ‘

— A w ie pan  dla czego odm ów iła? Oto, ażeby 
nie posądzano je j o in teres.

—  Jabym  m e inaczej postąp ił —  rzek ł Ma­
rek. — B yła biedną, więc dum ną i nieufną. T e­
raz  odpow iedziałaby może inaczej.

— Otóż bo to , że m a — zaw ołał Ameryka- 
Ojciec wysłał mnie umyślnie za m ą. Stoimn.

p o śc ił ałnw, czł°w ieka zabolało coś dotkliwie,
A  C ia r k ę  Pj7 e^ t y '

M8 na krześle ,w!tz  u ło ż y ł  ręce i kołysząc , 
spokojnym, Yróci* ictl oboje do równowagi
.  z to j  2 g 3 " t w , 8 m
ka pozostała u Mo r.oznł0wy wypływa, że Iren- 

arw itzów , chow ała się i kształ-

my teraz  m ajątkowo na  rów ni. No i także nie 
chce...

Um ilkł i ko łysał się na  fotelu dalej, g ła ­
dząc w l&kt faworyty. W yglądał zafrasowany, ja k ­
by po m eudałej próbie szarpan ia  bawełny...

Umyślnie podajem y wyjątki z eryg n a łu  ja ­
ko próbki zajm ującego stylu au to rk i. P ik n ie  k re­
ślone są  w dalszym  ciągu sc6ny, w  których Iren- 
ce, uczuwającej mimowolny do Czertw ana pociąg, 
idzie o zatrzym anie go przy sobie, podczas gdy 
dziwny, z wszelkiego egoizmu wyzuty Marbk usuwa 
się, jakby w łasną ręk ą  odpychał szczęście, które 
samo do niego przychodzi. Sm utna młodość, k tó ­
rej uciech i rozkoszy praw ie nie zaznał, tak  go 
rozczarow ała, że w szczęście swoje nie wierzy. 
Ostatecznie jednak  ulega usiln jm  prośbom  Ireny, 
której „głos m iał d la  niego śliczne m iękkie dźwię 
k i“ i przyrzeka je j przyjaźń. Niebawem też za­
czyna Bię zawiązywać ro m ans

Zajrzyjm y tym czasem  dc zagrody M arka,

przeciw. W reszcie wybrany został na pierwszego 
zastępcę p. W ysocki, a  na  drugiego p. Mandy- 
czewski.

Koło zajmowało się uźalaniam i na przepisy 
wykonawcze do ustawy spirytusowej, podnoszono 
n p , że zegary są  mylne, okazują różnicę o 2 do 
4 stopni. Zażalenia zostaną we właściwej drodze 
przedstawione.

Co do stanowiska K oła polskiego w sprawie 
ustaw  szkoluyeh rozniosły dzienniki wiedeńskie 
wiadomości mylne (warto byłoby wyśledzić, który 
poseł je  rozszerzył) o obradach w Kole, o uchwa­
łach  itd. W szystko to  je s t niepraw dą. Koło po l­
skie nad ustaw am i szkolnemi nie obradow ało 
wcale, nie m iało do tego nawet powodu, a  o trzy­
mało t j lk o  zawiadomienie I od przewodniczącego 
p. Jaw orskiego o wymianie zdań pomiędzy nim a 
prezesam i innych klubów prawicy, oraz w komisji 
parlam entarnej.

Była to  wstępna, poufna wymiana zdań, 
takaż  sam a m iała i ma miejsce także pomiędzy 
posłam i polskimi, lecz nie b jło  zgoła urzędowych 
narad , ani uchwał. Inne kluby prawicy wiedzą o 
tem, że z natury  rzeczy jest już stanowisko K oła 
polskiego wskazane.

Jeżeli nowela szkolna wniesiona w Izbie 
panów zostanie tam  przyjętą, przyjdzie potem  
do Izby posłów i inne kluby prawicy żądać będą 
przyjęcia jej bądź w dzisiejszem brzm ieniu, bądź 
z modyfikacjami, a  w takim  razie  Koło polskie 
nie będzio m iało powodu oponować i staw ać na 
poprzek życzeń innych klubów. B ędzie więc za 
nowelą głosowało. S tać się to a to li może tylko 
pod tym warunkiem, że do ustawy zostanie przy 
ję te  wyraźno orzeczenie, ż e o n a  w G a l i c j i  
n i e  b ę d z i o  o b o w i ą z y w a ł a .

Co zaś do ustaw  szkolnych, wniesionych w 
Izbie posłów, to  nie po trzeba dowodzić, że m ia­
nowanie w iceprezydenta Rady szkolnej krajowej 
i inspektorów odpowiada życzeniom kraju. W a­
runki i określenia szczegółowe mogą być atoli 
przedm iotem  dyskusji. Koło polskie będzie się 
zatem  niewątpliwie dom agał), żeby inne kluby 
prawicy te  dwie ustawy przyjęły. Na razie atoli 
rzeczy te  nie mogą być załatw ione i tylko pod 
tym jednym  względem porozum ieli się prezeso­
wie klubów, że tor&z ustawy te  na porządek 
dzienny nie przyjdą ale dopiero w jesieni.

Dopiero wtedy i dopiero aż trzecia  ustaw a 
z Izby panów nadejdzie, będzie sposobność i p o ­
wód d la  odbycia urzędowych narad  K oła po l­
skiego i powzięcia obowiązujących uchwał.

Koło zajmowało bię dalej kw estją zarazy 
pyskowej, ta ry iam ' kolei K arola Ludw ika od 
zboża, drzew a i t. d. — jednakże obszerny wnio­
sek p. Kozłowskiego nie Cył jeszcze przedm iotem  
dyskusji.

Rada państwa.
W iedeń 13 m aja.

347 posiedzenie otw iera przewodniczący 
dr. Sm olka o godz. 10 rano.

N a  ław ie m inistrów obecni: T a ń ffd , Falkeu- 
bayn, Ba-.ąuebem, Schónborn, P rażak . ,

M inister oświaty przedstaw ia pro jek t ustawy 
zarządzającej budowę niem ieckiej państwowej 
szkoły przemysłowej w B ernie. Na budowę tej 
szkoły zaciągniętą być ma pożyczka 180.000 zł., 
sp łacalna w 45 północnych ra tach  po 4831 zł.

P rezydent ministrów przedk łada  pro jek t 
ustawy, dotyczącej sp łaty  subwencyj rządowych 
udzielonych czeskim powiatom klęskam i elemen- 
tarnem i nawiedzonych i dozwalającej na  odpisanie 
tych subwencyj.

Pos. S i e g m u n d  i tow. in terpelu ją  m ini­
s tra  oświaty, czy wiadomym mu jest wypadek, 
podany przez n iektóre dzienniki, że w ładze du­
chowne zabroniły urzędom  parafialnym  dyecezji 
Litoim erzyckiej odpraw iania uroczystych nabo­
żeństw z powodu jubileuszu dwudziestoletniego 
istn ienia państwowej ustawy o szkołach ludowych, 
który to jubileusz w całej A ustrji w sposób u ro ­
czysty je s t obchodzonym.

Prezydent m inistrów hr. T a a  i f  e odpowiada 
na  szereg interpeiacyj.

k tó rą  au to rk a  nad er wdzięcznie maluje.
Było to  św iąteczne południe i sobota. L u ­

dzie się rozprószyli po polach; młodzi dla ro z­
ryw ki, starzy  d la  gawędy. Z sąsiedniej zagrody 
słychać tyiko było ciężki kaszel starego  W ojnata 
i gdeiliwy glos jego.

W Markowem obejściu n ik t się m e kłócił, 
chyba bocianięta m łode na szczycie stodoły, wy­
glądające żeru. Pogoda, słońce i dobrobyt uspo ­
sabiały pokojowo mieszkańców. L is d rzem ał na 
przyźnie, siwy żóraw melancholijnie łow ił muchy 
na  ścianie, czerwona wiewióika ze swawoli go­
n iła  wróble po wiśniach, lab ścigała  swój własny 
ogon, k ręcąc się, ja k  szalona; pod pło tem  m ignę­
ły czasem uszy królika, zajętego gryzieniem  ło ­
zowych prętów. Gołębie, jak  b ia ła  chm urka, Bpa- 
dły do Koryta z wodą, a  potem  obsiadły  dach, 
g ruchając u n iso w , psy wygrzewały na  Błońcu to 
lewy bok, to  prawy, przeciągając się ruchem  sy- 
baryty.

W szystko było zgodne, spokojne i z losu 
z&dowolmone, naw et kos w k la tce  za  oknem gw iz­
dał wesoło, a  szpak, skacząc po szczebelkach, 
krzyczał coraz donośniej:

— Na zdrowie 1 Dzień dobry! W inszuję 1
Ragis k ręcił wąsa, m różył oczki, g ładził 

szczotkow atą czuprynę, potem  nałożył nową fa j­
kę i ją ł śpiewać pod nosem :

Nie mówiąc m^tce powodu 
T an, tari, tari,

Poszła Filis do ogrodu 
Tari, tari, ta ri!  ’

Na chwilę zak łóca tę  sielankow ą pogodę 
przybycie W itolda, który  pragnie widzieć się z 
M arkiem , ażeby go wezwać do złożenia rachun­
ków, rzekomo pcfałszow anych. N a tak ie  bezczelne

Na wniosek pos. dr- R o s e r  a  uchwalono 
jaw ność ankiety zwołanej dla dania opinji o u- 
stawie przeciw pijaństw u.

Z porządku dziennego staw ia dr. K o p p 
imieniem komisji dla praw a karnego wniosek roz 
poczęcia obrad  w myśl ustawy z r. 1867 nad pro 
jektem  nowego kodeksu karnego i żąda  w ybrania 
komisji złożonej z 18 członków. *

Pos. dr. T o n k l i  staw ia wniosek wybrania 
komisji tylko z 15 członków złożonej, gdyż im 
liczniejszą je s t kom isja, tem  trudniej je s t jej po­
wziąć uchwały, zwłaszcza, że do ważności obrad 
takiej nieustające; komisji po trzeba obecności 
dwóch trzecich części je j członków.

W niosek komisji odrzucono 106 głosam i 
przeciw 81, a przyjęto wniosek Tonkliego wybra­
n ia  komisji z 15 członków.

Przystąpiono do obrad nad ustaw ą o m ar­
kach fabrycznych. , ,

Po przemówieniu pos. H e i l s b e r g a ,  k tó ­
ry wykazywał brak i rządowego projektu, s taną ł 
w jego obronie m inister handlu  m arg. B a c q u e *  
h e m ,  a w dłuższej, bogatej w fachowe szczegóły 
mowie zw alczał zarzuty  mniejszości komisyjnej i 
zakończył prośbą o uchwalenie tej ustawy o m ar­
kach fabrycznych, k tó ra  —  zdaniem rządu  — po­
trafi przemysłowi austrjackiem u oddać tak ie  d o ­
niosłe przysługi, jakich dom agać się od ustaw o­
dawstwa ma on prawo.

N astępny mówca pos. T i i r k  krytykę p ro ­
jek tu  rozpuczął od antisem ickich wycieczek, za co 
przez w iceprezydenta Izby dr. Zoitbam m era został 
wezwariy do porządku.

Z kolei przem awiali pp. R eicber i E xaer, a 
osta tn i z tycb mówców wystąpił przeciw żądaniom 
pos. T iirka, Który wprawdzie nie całkiem  o tw ar­
cie, ale  w pewnych obsłonach wyraził życzenie, 
aby ustawodawczo wykreślić żydów z szeregu tycb, 
którzy o nadanie im patentów  na wynalazki ubie­
gać Bię mogą.

Sprawozdawca pos. S z c z o p a n o w s k i  
zaznaczył u wstępu, że obecna ustaw a nie może 
być kw estją sporną między stronnictw am i poli- 
tycznemi tej Izby, a uchwalenie je j nie stoi w 
żadnym związku z liberalnym  lub konserwatywnym 
program em  stronnictw  parlam entarnych. Uchwalić 
trzeba  tę ustawę, bo chociaż z wielu stron Izby 
wytknięto jej braki, nie są one tak  doniosłemi, 
aby wypadało odroczyć uchwalenie tej ustawy, 
k tó ra  bądź co bądź je s t znakom itym  postępem  
na drodze zabezpieczenia interesów  austrjackiego 
przemysłu.

Po tem  przem ówieniu zam knięto rozpraw ę 
ogólną i bez rozpraw  przyjęto ustawę o m arkach 
w drugiem  czytaniu. i

Następnym  punktem  porządau  dziennego 
był wniosek pos. O e l z a  o zaw iązanie rokowań z 
B aw arją i Szw ajcarją celem zabezpieczenia p rzed  
powodziami tej części Y o ra rlb e rg u , k tó ra  leży 
nad górnym Renem.

W niosek ten, po uzasadnieniu go przez 
wnioskodawcę, odesłano do komisji budżetowej i 
zam knięto posiedzenie o godzinie 3-iej z p o ­
łudnia.

N astępne posiedzenie we w to re k , dnia 
14 b. m.

V  okonie oczernionych gimnazjów
galicyjskich.

W iadomo czytelnikom naszym, jak ie  ja jko  
w ielkanocne p ad a ła  nam  w tym roku serdeczna 
przyjació łka k ra ju  naszego N euc Freie Presse. 
Już przed samerni św iętam i przedrukow ała nie 
tyle gruntowny i na f ik ta c h  oparty, ile w fan ta ­
zji poczęty i fan tazją  mocno zabarw iony arty k u ł 
prolesora uniw ersytetu lwowskiego dr. Ryszarda 
W ernera, pomieszczony w kwietniowym zeszycie 
czasopism a w iedeńskiego: Zeitschrift fu r  die oe- 
sterreichischen Gimnasien  a zajm ujący Bię kw estją 
nauki języka niemieckiego w gim nazjach galicyj 
ókioh. Od początku do końca przepełniony ten 
artyku ł utyskiwaniam i n a  zaniedbanie języka nie­
m ieckiego; czytając go widać au to ra  załam ują­

oskarżenie M arka odpowiada RagiB wyszczuciem 
psam i zuchwałego paniczyka. Po tej przykrej 
scenie horyzont znowu się rozjaśnia, do zagrody 
Markowej Uczni przybyw ają goście i interesenci, a 
Ragis ma wyborną sposobność ao popisywania 
się swoją m enażerją, przyczem  omawia cnoty i 
zalety każdego źwierzęcia.

O jeżu, k tórego Ig iełką przezwał, tak  się 
w yraża:

—  Birb&nt, nic dobrego. Dnie całe spi, a  w 
nocy barcuje. Z natury  nieprzystojny. Ho, bo, 
nauczam  go bezustanku, a le  uparte  to, w zdro- 
Znościacb zakam ieniała. Skończy źle, ja k  każdy 
nicpoń!

— Przyrodę trudno zmienić! — zauważyła 
Ju lk a  Nerp&lis, siostrzenica proboszcza.

A Ragis się zapalił, bo był to  ulubiony 
jego tem at i rzekł:

—  Ma pani św iętą rację. Zwierzęta, jak  ludzie, 
tylko tem  lepsze, że gadać  nie m ogą i pieniędzy 
nie znają! A zresz tą  to  sam o! Bywa dobry i zły, 
łagodny i gniewliwy, skrzętny i p różniak , uczciwy 
i złodziej, ładny  i brzydki. Tylko się przypatrzyć! 
proboszcz mnie w yłajał, gdym mu rzekł, że w 
zwierzu każdem  człowiek jak iś  pokutuje. Grzech 
grzechem , ale ksiądz nie dał mi wyłożyć rzeczy, 
pewnieby sam uwierzyli Trzydzieście la t  bestyjki 
różne hoduję, i przypatrzyłem  się dobrze każdej. 
W szelako m e m a lepszego jak  pies, a gorszego 
n ad  liszkę. Och, co ten  mój Robak batogów zjadł, 
nim  się trochę zreformowali Praw da Robaki?

Lis pokręcił ogonem, i z m iną niew iniątka, 
zezem obserwował czubate kokosze panny Anety. 
Całe życie walczyło w nim zagadnienie; dyscy­
plina czy kurnik? t

W ten  to  sposób Ragis produkował kolejno 
każde swe zw .erzątko, a  nareazcie zsw ołał:

cego patetycznie ręce i wołającego z boleścią 
Quousquo tandem  ?

N atychm iast po rozpowszechnieniu tego a r­
tykułu kilkunastotysięcznym  językieir '  Nowej 
Pressy  cała  p rasa  polska dała  mu należytą odpraw ę, 
i my wykazaliśmy jak  fataln ie au to r rozm inął się 
z prawdą, rozmyślnie czy też z nieświadomości, 
staw iając takie n. p. tw ierdzenie, że w szkołach 
ludowych miejskich naszych nie uczą języka nie­
mieckiego i że uczniowie przychodzą do gim na­
zjum zupełnie nieprzygotowani, nie wiedzący na­
wet o istnieniu pięknej mowy niemieckiej!...

Ale dzisiaj znowu do szanownego au to ra  
wrócić musimy, bo po odpraw ach przez prasę 
codzienną p. W ernerowi danych, zaczynają się 
teraz  odzywać głosy powołanych fachowców, nau 
czycieli, których pracę około nauki języka n ie­
mieckiego p. W erner bezwzględnie kilkom a go- 
łosłownem ' tw ierdzeniam i spon iew iera ł, 1 o k ra ­
szając im suchy i zapraw dę ciężko, mozolnie zdo­
bywany kaw ałek cbleba zarzu tam i ignoracji, b ra ­
kiem chęci do dalszego kształcen ia  się własnego 
itd. itd .

W kołach nauczycielskich doskonale znane 
jest jedno zdan ie: „Kogo Bóg chciał pokarać 
tego belforem stw orzył"; że pan W erner, sam 
z grona pedagogów, pedagogom  tak  życie osło­
dził, że dorzucił kwiatów do wieńca ich roskoszy, 
za to  mu pewno podwójni wdzięczni być powinni 
pracownicy tego w ogóle tak  wdzięcznego za ­
wodu!

Dzisiaj mamy przed  sobą dwie odpowiedzi 
nauczycieli fachowych na niefortunne i zgoła n ie ­
sprawiedliwe zarzuty prof. W ernera. Pierwsza z 
nich to refe ra t profesora J. Czerneckiego, odczy­
tany na  ostatniem  posiedzeniu ,Tow arzystw a nau­
czycieli szkół wyższych" w sobotę dnia 11 b. m. 
odbytem, re fe ra t czysto przedmiotowy, grunto­
wnie opracowany, wykazujący z jaką  nieśw iado­
mością rzeczy i stosunków b ra ł prof. W erner 
pióro do ręk i w chwili, kiedy z niego wylewał 
rozpaczliwe swe treny nad  stanem  nauki języka 
niemieckiego w galicyjskich gim nazjach. Za da­
leko byśmy poszli, gdybyśmy tu ta j przytaczać 
chcieli wszystkie szczegóły, wszystkie fak ta , ze­
stawione w referacie profesora Czerneckiego na 
odparcie niesłusznych i niesprawiedliwych, a na­
wet wielce niepedagogicznych zarzutów dr. W er­
nera.

Musielibyśmy pow tarzać rzeczy w całym k ra­
ju  powszecbuie znane nawet ośm ioletnim  chłopa­
kom, którzy od trzeciej klasy norm alnej począ­
wszy ćwiczą się w nietyle dźwięcznych i sym pa­
tycznych ile ae względu na  n ieubłaganą prak ty- 
cziiość życiową potrzebnych der-die-dasach  i zdo­
bywają sobie zasadnicze podstawy filologji ger­
mańskiej.

Musielibyśmy dalej przytoczyć tabelę długą 
i szeroką, z której ostatecznie wynikłoby, iż 271 
publicznych szkołach ludowych (t. zw. no rm al­
nych) i wydziałowych nauka języka niemieckiego 
ściśle według planu m inisterjalnego bywa u p ra ­
wianą A ponieważ z innych szkół n ik t do gim ­
nazjum nie przybywa, przeto  nie ma też ani j e ­
dnego ucznia, któryby w gim nazjum  s tan ą ł w 
obec profesora języka niemieckiego jak , wedle 
trywialnego wyrażenia „cielę przed  nowemi w ro ta­
mi." Z resztą  zdaje się, że szanownemu profesorowi 
uniw ersytetu nieznana je s t instytucja ta k  zwa­
nych egzaminów wstępnych do gimnazjum, k tó ­
rym bezwarunkowo każdy uczeń poddać się mu 
si a  v  planie tych je s t i nieoceniony język nie 
miecki.

Już  z tego cośmy przytoczyli widać, ja u ą  
wartość m ają zarzu ty  prof. W ernera w ogóle, 
rzuca to naw et pewne dość jaskraw e św iatło na  
tendencję tycb zarzutów . W obec tego o g ran i­
czymy się do krótkiego streszczenia  refera tu  prof. 
Czerneckiego.

Na podstaw ie urzędowego %Jahresbencht 
des hbhcren Unterrichtswesens in  Oesterreich, 1889“ 
udow odnił p. Czernecki, że daty statystyczne 
przytoczone przez dr. W ernera nie są zupełnie 
zgodne z prawdą, a określenie kwalifikacji n au ­
czycieli do nauczania języka niemieckiego je s t 
nieuzasadnione. Dr. W erner wydał sąu bezpod­
stawny, opierając się wyłącznie na tem atach  ao

—  No! te raz  werbel i popisl
W szedł do chaty i wnet wrócił, 

flet stary  w zielonym futerale.
trzym ając

Przyłożył go do 
ust i zag ra ł piskliwie starodaw ną piosenkę.

Ju l miesiąc zaszedł, psy się napiły...

Niktby nie uwierzył, co za skutek piorunu­
jący wywrze ta  sentym entalna m elodja. Na pierw­
szy dźwięk kilkoro dzieci, gapiących się z ulicy, 
pierzchło, jak  stadko wróbli po strzale . Grenia, 
zajęty osadzaniem roju, zadygotał, jak  w febrze, 
ludzie, wracający z pola, lub  siedzący na progu 
sąsiednich domostw, obejrzeli się trwożnie i skryli 
co rychlej, zam ykając szczelnie drzwi, a  natom iast 
w M arka zagrodzie zapanow ał ruch nadzwyczajny. 
G rom adka dlugoucbych królików w yskoczyła na 
podwórze do nóg Btarego, przym aszerow ał żóraw 
pośpiesznie, przerw ał kokietow anie kur rudy 
R obak, rzuc iła  orzech czerwona ŻywuBia, Igiełko 
naw et raczył przerw ać chrupanie cukru...

W szystko skupiło  się w około wielkiego czaro­
dzieja Ragisa i z natężeaiem  spoglądało mu w oczy. 
W dodatku szpak w ołał wielkim głosem - a kos, 
jak  um iał, naśladow ał gwiżdżąo, pieśń o Fuonie.

Na tę scenę nadeszli Iren a  i Marwitz. Irena  
była bowiem ciekawa, jak  też Marek mieszka. 
Zobaczywszy zagrodę przypom niała sobie s ta re  
podania o pustelnikach dawnych wieków, zd a ­
wało się, że śni obrazek z  owycl . legend świę­
tych, zapom niała, gdzie się znajduje. S tary  g ra ł 
na flecie, ptaszek w klatce pow tarzał toż samo, 
a  na  podwórzu p lątały  się w barwnym  n ieładzie 
śnieżne gołębie, srokate  króliki, lis, żóraw  i psów 
kilka, bez spo iu  i niechęci znoBili się nawzajem .

— W idziałeś kiedy co podobnego, Ciarkę? — 
szepnęła wreszcie panna Orwid

C. d. n.)
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zadań pisemnych. P. Czernecki wykazał, że przed 
kilkom a la ty  profesor Próchnicki zajm ował się 
przejrzeniem  tem atów  do języka polskiego i po­
m iędzy niemi znalazł znaczną liczbę nie dość ja ­
sno, lub nie dość zręcznie wystylizowanych, a 
przecież nikomu nie w padło na  myśl robić z te ­
go zarzu t systemowi nauczania języka polskiego, 
i że uczniowie nie um ieją tego języka. Pom iędzy 
tem atam i inkrym inowanem i przez dr. W ernera 
(a je s t ich zaledwie 37 na  1400 tem atów ) jest 
pew na część całkiem  poprawnie ułożona, a co 
się tyczy pewnej kategorji, m ożnaby jeszcze p rze­
prowadzić spór o to, czy są  b łędnem i; jest także 
kilka tak ich , k tó re  powstały w skutek  pomyłek 
w druku, tak , źe bardzo m ało zostanie takich, co 
do których mógłby się utrzym ać zarzu t niepo- 
prawności w stylizacji wynikłej z naśladow ania 
języka polskiego (polonizmów). P. Czernecki p rzy­
toczył z resz tą  w iązankę tak ich  pom yłek a  naw et 
jeszcze więcej rażących u Gothego, Lessinga, 
Grimma i t. d., którym  przecież zapewne dr. 
W erner nie odmówi znajomości języka n iem ie­
ckiego. Z resz tą  sam dr. W erner nie je s t w swo­
im artykule wolny od rażących błędów co do bu­
dowy okresów, jak  o tern świadczą dwa przez 
referen ta  podniesione ustępy z artyku łu  dr. W er­
nera, który dla Polaków nauczających języka nie­
mieckiego m ógłby nie mieć w yrozum iałości d o ­
piero wówczas, gdyby sam w ładał jakimkolwiek 
obcym językiem  z tak ą  poprawnością, iż m ógł­
by śm iało powiedzieć o sobie, że żadnych w tym 
obcym dlań języku nie czyni pomyłek. W reszcie 
o dparł p. Czernecki zarzu t dr. W ernera, k tóry  
zadaw anie tem atów  zaczerpniętych z lite ra tu ry  
polskiej do opracow ania po niem iecku, nazyw a: 
„ein pedagogischer Missgriff*. Przeciwnie, każdy 
nauczyciel, chcąc postępow ać pedagogicznie, czy­
nić to  powinien.

Liczne zgrom adzenie członków „ Towarzy­
stw a nauczycieli szkół wyższych" przyjęło refe­
r a t  prof. Czerneckiego do wiadomości z całem  
uznaniem  za pracę, jakiej się podjął w celu od­
parc ia  niesprawiedliwej, a  ja k  się niżej okaże 
rzeczywiście tendencyjnej napaści d ra  W ernera 
na nasze szkoły i nasz stan  nau zycielski. W to ­
ku dyskusji, w której zab ierali głos pp. dr. Ma- 
ciszewski, radzca  Bolesław Baranowski, prof. F i­
scher, radzca dr. Samolewicz, profesor uniw ersy­
te tu  dr. Ćwikliński, dr. Zajączkowski i inni, pod­
niesiono, że od chwili zaprow adzenia języka pol­
skiego jako  wykładowego, nauczycielstwo nasze 
s ta ra  się ciągle o ulepszenie nauki języka n ie­
mieckiego. Znający stosunki naszego kraju  do­
k ładnie i z czasów trochę dawniejszych aniżeli 
prof. W erner, k tóry  profesorem  naszego uniw er­
sytetu będąc, niestety, nie m iał przez la t sześć 
dość czasu zbadać czego i jak  u nas uczą, ci 
m ogliby stw ierdzić, że ja k  dawniej, pod ciężkim 
przymusem, już dla tego, źe pod przym usem  j ę ­
zyka niemieckiego uczono się z niechęcią i tylko 
form alnie („kuto" niem ieckie słowa i frazesy, 
k tó re  potem  wygłaszano z akcentuacją polską, nie 
mówiąc już  o polonizm ach w składni): ta k  dziś 
powszechnie w kra ju  uczą go nauczyciele i uczą 
się uczniowie z zam iłowaniem , bo powszechnie 
podniósł się poziom oświaty, a  z nim i pożąda­
nie i zam iłowanie szerszego w ykształcenia. N aj­
dobitniejszy wyraz tem u ogólnemu prądowi da ł 
p rzed  p a ru  laty  znany wniosek ks Adam a S a ­
piehy w Sejmie. Ale tego wszystkiego prof. W er­
n er albo nie wie, albo to  z rozm ysłu m ilczeniem  
pom ija. Z daje się naw et niewątpliwem , że ro z ­
mysł i z ła  wola wprost grały  tu  główną rolę. Bo 
jakże wytłumaczyć okoliczność, że zanim jeszcze 
artyku ł prof, W ernera pojaw ił się w czasopiśm ie 
Z eitschrift fu r  ósterr. G imnasien  już au to r p o ­
s ła ł pierw szą odbitkę tego a rtyku łu  do nieżyczli­
wej nam  w najwyższym stopniu  N ow ej Pressy?  
Sądzimy, że tem  samem wystawił prof. W erner 
najlepsze świadectwo swoim szczerym chęciom 
pom ożenia nauce języka niem ieckiego w kra ju  
naszym.

Obok prof. Czerneckiego w ystąpił przeciw 
dr. W ernerow i z fachową odpraw ą anonimowo 
pewien nauczyciel ze Złoczowa. Pojaw iła się ‘am 
broszura w języku niem ieckim  p. t. „Ein Vade 
mecum fur den H errn  dr. R ichard M aria W erner 
k. k. U niyersifats Professcr. In  diesem Taschen- 
form at ausgefertig t von einem galizischen Scbul- 
m anne.* Kto sm akuje w pism ach polemicznych 
powinien odżałować 20 ct. i d la samej satysfakcji 
kupić tę  broszurkę, będącą we wszystkich księ­
garn iach  do nabycia. P isa ł ją widocznie filolog 
niem iecki p ar excellence, znający na wskroś l i te ­
ra tu rę  niem iecką od zam ierzchłych czasów, w 
których powstały p ieśni H iltib rah ta , aż do 
tych, w których ujrzały  św iatło dzienne sm utne 
elukuhracje profesora W ernera — a  p isa ł z o- 
strem  polemicznem zacięciem , przedm iotow o a je ­
dnak  z hum orem  uśm iechającym  się dowcipnie z 
fałszywego patosu  lwowskiego profesora. Pismo 
to polem iczne je s t co do formy naśladowaniem  
słynnej broszury Lessinga swego czasu przeciw 
pastorow i Langem u wymierzonej i pod  względem 
dzielności stylu wcale tam tej nie ustępuje. Sama 
ta  broszura przez się najlepszym  je s t dowodem, 
jak  dzielni filologowie i styliści niem ieccy zajmu-
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W walce z losem,
POWIEŚĆ W TRZECH TOMACH

Trze*

(Ciąg dalszy),
—  To czy postąp i pan i jak  siostra  i wyjdzie za 

jakiego starego  radzcę  em eryta ?
— Ani myślę.
— W ięc za kogo? Droga, śliczna m oja Ewuniu, 

za  kogo?
— Za tego, k to  mi się będzie podobał.
—  I owszem , tego tylko pragnę , z w arun­

kiem  ...
— Z jakim  znowuż w arunkiem  ?
— Żebym ja  się pani podobał.
—  Jes te ś  pau nieznośny!
— Masz pani słuszność—ale jabym  tak  pragnął 

bywać u państw a.
— A któż panu powiedział, że bywać nie bę­

dziesz ?
—  Jeżeli pani siostrze nie powie.
—  A jeżeli powiem? /

J a n  schwycił m aleńką rączkę i do ust przy­
cisnął.

— Panie!— zaw ołała z udanym  gniewem Ewunia 
— ludzie patrzą!

— Nie patrzą , bo ak u ra t n ik t nie idzie, a  choć­
by i patrzyli...

— To nie ładnie.
— Ale bardzo . . . .  bardzo przyjem nie , więc 

jakże  ?

'j ą  w Galicji i to w prowincjonalnych gim nazjach 
m iejsca nauczycieli języka niem ieckiego i je s t naj- 
świetDiejszem odparciem  tendencyjnych zarzutów 
prof. W ernera. W treści swej je s t podobnie wy­
czerpująca ja k  refe ra t prof. Czerneckiego. Ze 
szczegółów, k tóre  podnosi, w arta zaznaczenia, że 
i autor, filolog i znawca języka niepospolity, nie 
upatru je w skrytykowanych przez prof. W ernera 
tem atach  błędów rażących ucho niemieckie, i ca ł­
kiem  słusznie powiada, że mogłoby to  być je ­
szcze rzeczą obszernej dyskusji, czy inkrymino 
w&ne tem aty  są b łędnie po niem iecku stylizowa­
ne. Tylko tendencyjne oko mogło w nich dopa­
trzeć skazy gram atycznej. W ybornie odpowiada 
au to r na zarzu t niedostatecznej liczby naaczycieli 
skąpo dotowanych, prosząc prof. W ernera, ażeby 
się z żalam i Bwemi nie zw racał do pedagogów 
galicyjskich, ale do... m inisterstw a finansów.

Tam  także odseła utyskiw ania jego na fakt, 
że biblio teki szkolne nie prenum erują pism nie­
m ieckich, przyczem zauw aża dowcipnie, że szczu­
pło wyposażone biblioteki jeśli m ają cokolwiek 
gro-za, to  lepiej rob ią  że się zaopatru ją  w Scbe- 
re ra  „L iteraturgescbichte* lub E ryka Schm ida 
„C harakteristiken* aniżeli gdyby m iały kupować 
„Bińfw echsel Goethes m it der Grafin 0 ’Donell* 
lub też z w ielką pilnością (mit Yiel Sitzfleisch) 
ale bez głowy sklecone krytyczne studjum  n. p. 
„O odach K lopstocka*... Z tych samych powo­
dów — pisze dalej — m uszą biblioteki dawać 
pierwszeństwo czasopismom ogólnym, z których 
można czerpać wiadomości z rozm aitych dziedzin 
wiedzy ludzkiej, a  niezawodnie też  i o postę ­
pach germ anistyki. Bo n. p. i z tak iego: „L itte- 
rarisehen C entralb latt*  (1889 nr. 2 i 8) można 
dowiedzieć się ciekawej (wyjątkowo w tym  wy­
padku  rzeczy), że B rahm sa „Schiller“ jest publi­
kacją o wiele większej w artości aniżeli p raca 
szan. prof. W ernera p. t. „ Aus dem Josephini- 
sehen W ien“ itd...

Oczernianie kra ju  naszego nie jest rzeczą 
nową; wtym wypadku tem  sm utniejszą jednak , źe 
przyłożył do niego ręk i człowiek uczony w tym 
i z tego k ra ju  żyjący. Nie mamy organu k tó ­
ryby w mowie, w której napaść popełniono — 
godnie ją  odparł. D latego za „Vade mecum* 
nieznanem u autorowi serdeczni winnniśmy wdzięcz • 
ność.

Co do refera tu  prof. Czarneckiego dow iadu­
jemy się, że p raca ta  przełożona na język nie­
miecki zostanie p rzesłan a  redakcji Zeitschrift 
fur oester. Gimnasien, k tó ra  niezawodnie w ła ­
m ach swego pism a ją  um ieści, już  choćby dla 
uspraw iedliw ienia staroniem ieckiego przysłow ia: 

eines Mannes Rede 
lat keines Mannes R ede; 
man muss sie billig hOren beede.

Sensacyjny proces.
W arszaw a 13 maja.

Ciekawy ze względu na osobę sprawcy rozpo­
czął się dziś proces przed sądem okręgowym pod 
prezydencją wiceprezesa Timanowskiego.

Na ławie oskarżonych zasiada Kazimierz Kar- 
miński obwiniony o zbrodnię usiłowanego zabójstwa 
i rabnnku. Karmióski liczy obecnie lat 27. Ukoń­
czywszy gimnazjum w Lublinie wstąpił w r. 1883-im 
na wydział medyczny, skąd przeszedł na fakultet 
przyrodniczy, lecz po pewnym czasie został wydalo­
ny z powodu nieopłacenia wpisu. Następnie w roku 
1886-ym pow tórce wstąpiwszy do uniwersytetu roz­
począł studja prawnicze lecz i te po dwóch latach 
przerwać musiał dla braku funduszów. Porzucił wre­
szcie wszechnicę w r. 1888-ym, a czyn inkrymino­
wany spełnił w kilka miesięcy po opuszczeniu mu­
rów szkolnych.

W akcie oskarżenia czytamy co Dastępuje: 
Dnia 28-go grudnia roku zeszłego, do pokoi 

umeblowanych, utrzymywanych przez p. Natalję Cie- 
ślińską przy ulicy Bielańskiej, przyjechał jakiś męż­
czyzna i zażądał mieszkania. Kołnierz futra miał 
podniesiony, nosił czarne okulary, kulał, a prawą rę­
kę miał na temblaku. Nie oglądając m e3zkania, z 
którego dopiero zacjął ustępować poprzedni lokator 
Słowicki, nowy gość rozlokował się czasowo w pry- 
watnem mieszfeamu Cieślińskiej i przedstawił się jako 
obywatel Stanisław Sanocki, który przyjechał na 
krótki czas, by leczyć złamaną rękę W trakcie ro­
zmowy poprosił, by właścicielka posłała po kogoś 
z kantoru wekslu Marguliesa, gdyż ma kilka intere­
sów do załatwienia. Cieślińska napisała kartkę do 
Marguliesa, dodając, że interes polega na zmianie 
5,630 guldenów na ruble i zrealizowaniu dwóch 
przekazów na rs. 650 i rs. 340, wydanych na Ra­
kowskiego i Silbarmana w Łodzi. Otrzymawszy kart­
kę od Cieslińskiej znanej mu oddawna, Margu- 
lies wysłał długoletniego współpracownika swe­
go p. Lewka Pompera, dla przeprowadzania interesu. 
Pomper przybywszy na miejsce, zgodził się na pro­
ponowaną tranzakoję, przedłożył swoje warunki na 
które Sanocki przystał i na drugi dzień rano miał 
przyjść z pieniądzmi.

Fakt sam opowiada klasyczny świadek Pomper 
w ten sposób:

„Przybywszy o oznaczonej godzinie do mie

— Alboż ja  wiem—ja  nic nie wiem.
— W tak im  razie  mam  odejść ?
— Odejść —  z w arunk iem , żeby ju tro  o tej 

samej g odz in ie , punktualnie być tu ta j i cze­
kać ..

— O! będę niezawodnie.
Ewunia postanow iła wtajemniczyć Malwinę, 

opowiedzieć jej wszystko... wyznać.
U patrzy ła  chwilę stosowną, gdy radzca na 

przechadzkę poobiednią wyszedł—i p rzysiad ła  do 
siostry, zaję tej jak ąś  robótką.

Z arzuciła  jej ręce na  szyję, uściskała, uca­
łow ała serdecznie.

— W idzę, że mi chcesz coś powiedzieć, moja 
droga, wszak praw da?

—  N iedobra jesteś Malwinko, czy sądzisz, że 
całuję cię tylko wtedy, kiedy mam cię o co p ro ­
s ić ?  01 nie... przypomnij sobie ile razy garnę się 
do ciebie, jako do mojej najdroższej, najukochań­
szej siostruni, do mojej opiekunki najzacniejszej... 
lecz przyznam  się, że tym razem , wyjątkowo tym 
razem , dom ysł twój nie był pozbawiony pewnej 
podstawy.

— Czy idzie o nowy kapelusik, Ew uniu?
— Ach! mój Boże! an i myślę o nim — idzie 

tu  o coś ważniejszego, o cos b a rd z o .. ale  to 
bardzo ważnego.

— Przerażasz mnie, kochana, czy kanarek twój 
zachorow ał?

—  Żartu jesz sobie ze mnie — a  to się nie 
godzi.

— Więc powiedz, co chcesz, — będę słuchała  
uw ażnie-

— Dobrze, ale przyrzecz mi, jeżeli mnie ko­
chasz, jeżeli mi co dobrego życzysz, że nie po­
wtórzysz nikomu, nikom u na świecie!

—  Ah... więc sek re t?

szkania p. Sanockiego, siadłem do stolika, stojącego 
przy ścianie, przeliczyłem pieniądze, które z sobą 
przyniosłem i zacząłem zapisywać przekazy. W trak ­
cie tego Sanocki który chodził po pokoju, stanął za 
mną, i w tejże chwili uczułem stryczek zaciskający­
mi szyję... Nie tracąc przytomności, pochwyciłem 
sznur rękami i zerwałem się z krzesła. Sanocki rzu­
cił się na mnie, powalił na ziemię, a podczas sza­
motania się przewrócił krzesło, które z wielkim hu­
kiem upadło. Sądziłem zrazu, że to wystrzał, a bo­
jąc się powtórnego, nadludzkim wysiłkiem wyrwałem 
się z pod Sanockiego i zacząłem wzywać pomocy. 
Drzwi wchodowe były zamknięte, uciekłem więc do 
drugiego pokoju, lecz Sanocki wpadł tam za mną 
z rewolwerem w ręku, i pomimo żem cnwytał go za 
ręce, strzelił i lekko mnie ran ił.. Na huk wystrzału 
zbiegli się ludzie, wyłamali drzwi i uwolnili mnie 
skrwawionego, ledwie trzymającego się na nogach od 
zbrodniarza, który targnął się na moje życie*..

Sanockiego uwięziono. Znaleziono w kieszeni 
jego brzytew i sześć nabojów rewolwerowych, a na 
podłodze mieszkania odszukano stryczek, którym du­
szony był Pomper.

Badany przez sędziego śledczego oskarżony 
oznajmił, że przybrał umyślnie nazwę Sanockiego, nie 
chcąc przynieść wstydu nazwisku swemu; nazywa się 
Kazimierz Kam iński i jest synem b. pomocnika na 
czelnika powiatu, żyjącego wraz z trojgiem dzieci 
z małej emeryturki.

„Bieda u nas była straszna, — opowiadał da­
lej sędziemu śledczemu, —  a ja byłem tym, który 
miał rodzinę wydobyć z nędzy. Wstąpiłem na uni­
wersytet i musiałem opuszczać go kilkakrotnie, nie 
mając środków na opłacenie w pisu.. Przyjąłem w 
końcu miejsce guwernera w Aleksandrowie pograni­
cznym za rs. 25 miedęc-nie, ale Buma ta nie mogła 
wystarczać na potrzeby nasze... Postanowiłem więc 
zdobyć majątek nie bacząc na środki, choćby kra­
dzieżą lub rabunkiem... Gdy odzywały się we mnie 
wyrzuty sumienia, zagłuszyłem szlachetniejsze porywy 
dowodzeniem, że od zdobytych pieniędzy opłacać uę- 
dę regularnie procenty, a gdy potrafię wyrobić sobie 
stanowisko, zwrócę pokrzywdzonemu cały kap tał.

.W reszcie obmyśliłem cały plan w najdrobniej­
szych szczegółach, plan który wydawał rai się szczytem 
doskonałości: Pożyczę futra od kolegi, zajadę do
Cieślińskiej i udam chorego; poproszę Cieślińską, by 
posłała do kantoru bankierskiego po człowieka z pie 
niędzmi, gdy przyjdzie i pieniądze przed sobą położy 
(a tak uczynić musi niezawodnie) powiem, że moje 
walory pozostały pod podszewką fatra i poproszę 
Cieślińską, by odpruła je i przyniosła. W tym celu 
zostawię umyślnie futro w jej mieszkaniu. Gdy pozo 
staniemy w pokoju sami jedni z inkasentem, szyb­
kim, błyskawicznym ruchem pochwycę pieniądze, za 
trzasnę drzwi za sobą i będę już daleko...

„Powziąwszy takie postanowienie, zacząłem 
przeprowadzać je z najskrupulatniejszą dokładnością. 
Lecz inaczej wygląda zamiar, a inne keztałty przy­
biera sam czyn Gdym zobaczył Pompera, zaczęło mi 
się nasuwać tysiące wątpliwości; nie mogłem zgodzić 
się na propozycję natychmiastowego załatwienia inte­
resu, gdyż nie odpowiadała mym planom. Odłożyłem 
więc wszystko do następnego dnia, chcąc przez noc 
rozwiązać wątpliwości i powtórnie opracować plan w 
najdrobniejszych szczegółach. Tymczasem wzruszony, 
zdenerwowany, nawpół pijany padłem na łóżko i ca­
łą noc przespałem ciężkim, kamiennym snem. Ledwiem 
wstał, do drzwi mych zapukano i wszedł Pomper. 
Jakto, zawołałem, to już dziesiąta? Byłem tak zmię- 
szany, żem zawahał się: .czy nie lepiej dać za wy- 
granę wszystkiemu...* Tymczasem Pomper siadł, wy­
jął pieniądze i zaczął zapisywać coś na karteczce. 
To zdecydowało mnie ostatecznie, postawiłem wszystko 
na jednę kartę.

„W chwili gdy Pomper zdawał się być bardzo 
zajęty rachunkami, pochwyciłem pieniądze, lecz drżą­
ca ręka dostała się pod brodę inkasenta, który zer­
wał się natychmiast i rzucił się na mnie... Przy sza­
motaniu przewróciliśmy krzesło i padliśmy na ziemię. 
Wydobywszy się wreszcie z objęć Pompera, wyjąłem 
rewolwer, chcąc siebie zastrzelić... Postanowiłem bo­
wiem w razie nieudania się planu zakończyć samo­
bójstwem... Tymczasem Pomper w przekonaniu, że 
broń gotuję na niego, rzucił się na mnie powtó-nie, 
a chcąc niedopuścić do strzału, chwytał za rewolwer, 
który przy wzajemnem pasowaniu się naszem, pocią­
gnięty jego lub moją ręką, wypalił i zranił go w 
ramię. Cała historyjka o stryczku jest nieprawdziwa, 
dyktowana fantazją Pompera. Zabijać go nie miałem 
zamiara, bo gdybym pragnął jego śmierci, mogłem 
mu ją zadać za pomocą brzytwy, którą miałem w 
kieszeni, a której zupełnie nie wyjmowałem! Nie 
przyznaję się więc do usiłowania zabójstwa, o jakie 
mnie oskarżają...*

Tak tłómaczył się K am iński w śledztwie i tak 
się broni przy rozprawie, o której przebiegu i wyni­
ku w następnym liście doniosę.

35Sr©3n.fLIIs:sc,.
Lwów, dnia 15 maja.

C e s a rz  przyjmował na posłuchaniu dnia 13 
bm. między innemi hr. Włodzimierza Dzieduszycbie- 
go , hr. Wilhelma Siemiońskiego, hr. Jerzego Bor-
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—  Sekret, droga Malwinko, p rzed  całym  św ia­
tem , przed  wszystkimi ludźm i —  oprócz ciebie! 
Ty jesteś jedyna isto ta, p rzed  k tó rą  nie mam i 
nie chciałabym  mieć tajem nic — ty mi poradzisz, 
pomożesz — a  jeżeli nie zechcesz tego uczynić, 
to  będę już na całe  życie bardzo a bardzo n ie ­
szczęśliwa.

Mówiąc to  Ewunia o parła  głowę na ram ie­
niu siostry, a w oczach jej błysnęły łzy.

M alwiua spo jrza ła  na  n ią  uważnie.
— Biedne dziecko, cóż ci się sta ło , mówże 

prędzej.
—  Ale ty  mężowi twemu nic nie pow iesz?
—  Ah, m ożesz być tego pewna.
—  I  Józiowi także n ie?
—  D aję ci na  to  s ło w o —  ale zmiłuj się m ów ! 

czy nowe jak ie  nieszczęście?!
Teraz Ew unia spostrzegła, że opow iadanie 

dziejów serca nie przyjdzie je j z łatw ością. S pu­
ściła  powieki, nie w iedziała co robić z rękam i — 
a  tw arzyczka jej pokry ła  się szkarłatnym  r u ­
mieńcem.

— W idzisz droga Malwinko, —  mówiła pospie­
sznie, gorączkowo, urywanemi słowami, — wi­
dzisz droga siostruniu... ja  nie jestem  temu win­
na... był deszcz, ogromny deszcz... tak : powiadam 
ci deszcz — padał... a  w iatr! w iatr o jakim  tru ­
dno mieć wyobrażenie.

—  Co ty opow iadasz? Przecież od dwóch ty ­
godni mamy prześliczną pogodę, kiedyż więc?

— Przed  kilkom a miesiącami... ta k  jest, przed 
kilkoma. W iatr mi przekręcił parasol, książki 
upuściłam , w iatr porozrzucał kajeta , on był tak i 
dobry, tak i poczciwy że się m ną za ją ł, kajeta  
pozbierał, paraso l napraw ił...

_  K to?!
— On... a c h ! praw da, ty  nie wiesz kto on jes t.

kowskiego i prezydenta wyższego sądu krajowego p. 
Zborowskiego.

O dznaczen ie . P. Władysławowi Kłosowskie­
mu, dyrektorowi ruchu kolei państwowych, a sekcji 
lwowskiej, nadał Cesarz w uznaniu jego zasług tytuł 
radzcy rządowego.

Obchód sreb rn eg o  w esela arcyksięcia Jó ­
zefa i małżonki jego arcyksiężny Klotyldy, odbył się 
wczoraj dnia 12 b. m. na zamku Alcsuth. Z rana 
odprawione zostało w zamkowej kaplicy solenne na­
bożeństwo, poczem arcyksiążę odbył przegląd ocho­
tniczej miejscowej straży ogniowej i odbierał życze­
nia składane mu przez licznie zebranych urzędników 
z dóbr swoich. Następnie w apartamentach pałacu 
odbyły się oficjalne zaręcsyny arcyksiężniczki Małgo­
rzaty z księciem Thurn-T8Xisem.

M edal pam iątkow y z wizerunkiem arcynsię- 
cia Rudolfa wybity został świeżo w Wiedniu za ini­
cjatywą jednego z numizmatyków wiedeńskich p. F i­
schera. Medal przedstawia po jeduej stronie głowę 
arcyksięcia w profilu, odznaczająca się nadzwyezaj- 
nem podobieństwem rysów i wyrazu. Po obu stronach 
znajduje się napis: Arcyksiążę Rudolf. Na dole dwie 
na krzyż złożone gałązki laurowe. Po drugiej stronie 
medalu sparta na sarkofagu stoi żałobna Austrja, lewą 
ręką wzniesioną błogosławi arcyksięcia, którego postać 
leżąca przedstawiona jest na sarkofign, a w prawej 
trzyma laurowy wieniec. Wyżej po nad sarkofagiem 
wyrobiony cesarski orzeł, pod nim napis z datą uro­
dzenia i śmierci.

J E . p. p rezydent w yższego  sądu k ra ­
jo w e g o  Simonowicz, wyjechał za ośmiotygodniowym 
urlopem.

W iceprezyden t N am iestn ictw a p. Lidl, 
wyjechał przedwczoraj na kilka dni do Sanoka.

Ks. Antoni R ad ziw iłł, który przy obrzędzie 
chrztu syDa królewicza szwedzkiego reprezentował 
cesarza Wilhelma, otrzymał od króla Oskara wielki 
krzyż orderu miecza.

D a r. Baron Hirsch z Paryża, ofiarował dla u- 
bogich miasteczka Bursztyna i Sokołówki sumę 
5000 zł.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała tymczasowego nauczyciela szkoły w Wiśniczu 
Nowym, Andrzeja Glińskiego, stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Kobylu ; tymczasowego nauczycie­
la młodszego szkoły filjalnej Szymona Bukowskiego, 
stałym nauczycielem młodszym zawiadującym szkołą 
filjalną w Króżlowej wyżnej.

W  U n iw ersytec ie  Jag ie llońsk im  otrzymał 
stopień doktora praw p. Jan Kanty Dzianott, rodem 
z Krakowa.

Nadanie stypendjów. lir. Zofja Siemieńska- 
Lewicka nadała stypendjum z fundacji ś. p. Kajeta­
na hr. Lewickiego po 200 zł. w. a. rocznie, Witoł 
dowi Rogoszewskiemu, uczniowi III klasy gimnazjum 
akademickiego we Lwowie i Stanisławowi Koepplo- 
wi II roku krajowej szkoły rolniczej w Czerni­
chowie.

P o siedzen ie  Rady m iejskiej odbędzie się 
we czwartek dnia 16 maja 1889 o godz. 6 wieczo­
rem. Na porządek dzienny przyjdą między 
inuemi rekursy w.sprawach budowniczych i inne; 
sprawa nabycia na cele regulacji i rozszerzenia ulicy 
Zamkniętej pasma gruntu, sprawy sprzedaży kawał­
ków gruntu miejskiego, wnioski odnoszące się do pe­
tycji wnieBionej w sprawie uwolnienia od podatków 
budowli przeznaczonych na celo regulacji i rozszerza­
nia ulic.

M ajó w kę  na Pasieki za rogatkę Łyczakow­
ską na prawo, urządza Wydział Stowarzyszenia rę­
kodzielników lwowskich „Gwiazda* na dochód fun­
duszów Stowarzyszenia w niedzielę  ̂19 maja przy u- 
dziale muzyki 95 pułku z urozmaiconym programem. 
Zaproszenia otrzymać można w Biurze Stowarzysze­
nia, lub za nadesłaniem swego adresu.

U staw ę o pupilarnem bezpieczeństwie obligów 
propinacyjnycu Galicji i Bukowiny uchwaliła wczo­
raj Izba posłów Rady państwa, a dziś zapewne u- 
chwali ją Izba panów. Tak więc uzyskają te obligi 
znakomitą rekomendację co do swojego bezpieczeń­
stwa, a bez wątpienia oddziała to znacznie na ich 
kurs emisyjny.

Ruch budowlany wraz z ustaleniem się po­
gody poczyna się ożywiać. Mnożą się więc rozpoczę­
te budowle na wielu ulicach miasta, lecz przewa­
żnie skupia się ten ruch w dzielnicy bliżej głównego 
dworca kolei, na ulicach Janowskiej, Gródeckiej i 
Sapiehy. Na tej ostatniej, wprost gmachu politechni­
ki, kamienice wyłażą z ziemi jak grzyby po deszczu. 
W roku zeszłym zbudowano ich pięć, a w tym roku 
ma znów przybyć kilka-

W ogóle jednak tegoroczny ruch budowlany 
jest słabszym niż w latach poprzednich, bo chociaż 
przedsiębiorcy zakupili place budowlane na nlicy Ko­
ściuszki, Piekarskiej, Gliniańskiej, Breuera — nie 
śpieszą się jednak z rozpoczęciem budowy.

Z gmachów publicznych budują się, rozpoczęte 
w roku zesz., koszary dla żandarmerji przy ulicy Sa 
piehy, niebawem ma się rozpocząć budowa gmachn 
dla gal. Kasy oszczędności na ulicy Karola Lndwika, 
a zapewne założone zostaną fundamenta pod gmach 
na pomieszczenie czwartego gimnazjum przy ul. L i­
powej i Technickiej.

Licytacja na budowę tego gmachu została już 
rozpisaną i będzie w tych dniach rozstrzygnięta.

Jaś... pan Jan .
M alwina zerw ała się z kanapy.

—  Biedne dziecko 1 —  zaw ołała —  to  ty go 
kochasz?

—  Praw da, j a  go kochana, ja  go bardzo ko­
cham... J a  nie pow iedziałam  mu tego n igdy ; ja  
sam a nie wiem jak  się to  sta ło , ale mi bez niego 
sm utno; jak  go parę  dni nie widzę, to  p łaczę. J a  
wiem Malwinko, że źle ro b ię ; żem powinna ko 
chaó tylko ciebie, Izę  i Jó z ia ; ale to  się sta ło  
mimowolnie... sam a nie wiem dlaczego.

Malwina przycisnęła skronie rękam i, prze 
szła się k ilkakrotnie po pokoju, potem  zbliżyła 
się do zap łakanej Ewuni i pa trząc  je j prosto w 
oczy rzek ła :

—  Ew uniu! Jako  s ta rsza  siostra, jako  zastęp­
czyni naszej nieboszczki mamy, proszę cię, za­
klinam . opowiedz mi c s łą  historję tej znajomości 
szczerze, z najdrobniejszem i szczegółam i, nie u- 
kryw ając przedem ną nic a nic.

Ewunia zaczęła  opowiadać przyciszonym 
głosem , szeptem  praw ie, jakby obawiając się, żeby 
kto nie podsłuchał i nie zdradził jej najdroższej 
tajem nicy. Chwilami po je j tw arzyczce przem knął 
uśm iech chwilami zasęp ia ł ją  cień sm utku.

Malwina słucha ła  uw ażnie, a w m iarę po­
stępu opow iadania tw arz jej zaczęła się roz 
pogadzać.

K ilkakrotnie przeryw ała opow iadanie siostry 
jakiem pytaniem; wreszcie gdy już relacja była 
skończona, małżonka radzcy odetchnęła z głębi 
pierBi i rzekła:

— Dobrze, bardzo dobrze zrobiłaś Ewuniu, żeś 
mi w yznała co m asz na  sercu. Kocham cię za to 
więcej jeszcze niż dotąd cię kochałam . Niech ci 
Bóg szczęści. Może tobie sądzono lepszy los niż 
innym ; może m atk a  nasza tam  z góry wyprosiła

R o zpraw a karna przeciw ks. Stojałowskiemu 
odbędzie się dnia 12 czerwca przed lwowskim T ry ­
bunałem karnym.

Sąd wyższy odrzucił sprzeciwienie się ks. Sto- 
jałowskiego przeciw aktowi oskarżenia i nie uwzglę­
dnił żądania przekazania tej sprawy sędziom przy­
sięgłym.

Ks. Stojałowski, jak to donosiliśmy, udawał się 
publicznie z prośbą do obywatelstwa o złożenie kau­
cji w kwocie 5000 zł, za którą może być puszczonym 
na wolną stopę.

Kaucji tej dotąd nikt nie złożył, ks. Stojałow­
ski pozostaje zatem nadal w więzieniu śledczem.

N ow a k lęska  zagraża rolnikom a jest nią 
ten nasz cudowny maj, jakiego od lat kilkunastu nie 
pamiętamy.

Obyśmy tylko tych pięknych dni i nocy majo­
wych drogo nie opłacili.

Upały ciągle trwające, a dochodzące do 22° 
Reaumura w cienia i ustawiczna posucha spaliły tak 
ziemię, że jeżeli jeszcze kilka dni tak potrwa i deszcz 
nie spadnie, to możemy się przygotować na klęskę 
głodową, gdyż wszystkie roślinki, które nawet dobrze 
rozwinąć się mogły, poschnąć muszą.

Nawet trzej t. z. Eismannerowie: św. Bonifa­
cy, Serwacy i Pankracy, którzy zwykli w maju przy­
nosić przymrozki, tego roku zawiedli.

Dla tego też rychły a obfity deszcz byłby teraz 
największem dobrodziejstwem, gdyż prócz nieurodza­
ju, mogą we Lwowie z powodu nagromadzonych nie­
czystości wywiązać się choroby epidemiczne.

Z  ko le i K aro la  Ludw ika otrzymujemu 
następujące pism o: W dyskusji odbytej na ostatniem 
posiedzeniu Rady miejskiej nad budową tramwaju 
parowego we Lwowie przytoczono, że kolej Bełzecka 
za prawo przejazdu po torach kolei Karola Ludwika 
płaci olbrzymie sumy.

Nie wchodząc w przyczyny, dla jakich koiej 
Bołzecka pragnie wybudować dworzec własny przy 
kościele św. Anny i zaprowadzić tramwaj parowy we 
Lwowie, oświadczamy w celu informacji interesowa­
nych, że koszta za używanie dworca i za przejazd 
pc torach kolei Karola Ludwika na przestrzeni pra­
wie póitorakilometrowej nie są bynajmniej tak wiel­
kie, jak je przedstawiono, i że w niczem nie prze­
kraczają kosztów własnych, które kolej Karola Lu­
dwika, ponosi na utrzymanie dworca, słażby stacyj­
nej i konserwacji toru.

Jeżeli przy tem uwzględnimy, że. dworzec cen­
tralny jest wyłączną własnością kolei Karola Ludwi­
ka, i że dworzec ten bez warsztatów, magazynów i 
i ogrzewalni kosztuje 700.000 zł., że zużywalny ma- 
terjał transportowy oddany do dyspozycji kolejom są­
siednim wyjeżdżającym z dworca centralnego repre­
zentuje wartość 30 000 zł., zważywszy dalej, że kolej 
Karola Lndwika we własnym zarządzie sama załatwia 
ekspedycję osób i pakunków tychże kolei, co ko­
sztuje rocznie do 70.000 zł. i że kolej Karola L u­
dwika daje oprócz tego jeszcze oświetlenie gazowe i 
tragarzy, to okaże się, że opłata ugodzona osobną 
omową między kolejami sąsiedniemi, używającemi 
dworca centralnego do przejazdu Bwych pociągów, a 
koleją Karola Ludwika jest jedynie wynagrodzeniem 
za koszta faktyczne, które kolej Karola Ludwika bez 
najmniejszego dla siebie zyska istotnie ponosi.

Jako podstawą do wymiaru należytości za prze­
jazd pociągów kolei sąsiednich na dworcu centralnym 
przyjęto ilość i wielkość pociągów przejeżdżających 
lub wyjeżdżających na dworzec, a opłata za każdy 
pociąg osobowy według tej umowy wynosi 7 do 8 z ł, 
dlatego zaś, że pociągi kolei Bełzeckiej są mniejsze 
od pociągów innych kolei sąsiednich a szczególnie 
od pociągów kolei Karola Lndwika, przeto też i o- 
płata od pociągów "»osobowych tejże kolei jest slo- 
snnkowo jeszcze daleko mniejszą.

Wedłng tego samego stosunku przypada opłata 
za pociągi towarowe kolei Bełzeckiej po 3 zł. 50 ct. 
do 4 zł., za lokomotywy zaś luźne i pługi śniegowe
po 1 zł. 75 ct. do 2 zł.

Dodać jeszcze należy, że kolej Karola Ludwika
przystąpiła do umowy tej nie z własnej inicjatywy,
albo też z chęci zysku— lecz dopiero na kilkakrotni 
życzenie i żądanie ministerstwa handlu i zarządi 
w mowie bęaących kolei.

W obec powyższych najdokładniej zestawionych 
cyfer nasuwa się mimowolnie pytanie, czy kolej Uzer- 
niowiecka używając własnego dworca i własnych to­
rów do przejazda pociągów kolei Bełzeckiej, urzą- 
dzićby mogła jeszcze mniejszym kosztem owe trau- 
sporta kolejowe, nie przeczymy przecież wcale, że 
koszta za użycie dworca centralnego i za przejazd 
przez tory kolei Karola Ludwika zredukowaćby się 
jeszcze dały, gdyby miasto pozwoliło na położenie 
torów na Bwych ulicach, i gdyby p iciągi towarowe 
kolei Czerniowieckiej, wzglęlnie Bałzeckiej, po nich 
jako tramwaj parowy bezpłatnie kursować mogły.

Z m arli. W Krakowie zmarł Antoni Seredyń 
ski, djakon, słuchacz teologji w 27 roku życia.

Ks. Bazyli Kruszelnicki gr. kat. proboszcz w 
Srokach, dekanatu buczackiego zmarł tamże w 83 
roku życia.

S o lid a rn o ś ć  żydow ska objawia Bię na każ­
dym kroku, kiedy chodzi o wspólne interesa żydo- 
stwa. Objawiła Bię ona obecnie w sprawie między­
narodowego targu zbożowego, którę za zwyczaj co 
roku odbywa się w Wiedniu w miesiącu czerwcu. 
Targi te wedle dotąd zrobionych doświadczeń mało,

d la ciebie jaśniejsze dni życia. Może... szczerze 
pragnę, żeby tak  było; ale nie przesądzajm y J a  
m uszę poznać tego p an a  Jana .

— To moje najgorętsze pragnienie. Poznaj go 
Malwinko, poznaj, a  pokochasz go ja k  b ra ta ;  bo 
jego nie m ożna nie kochać. Mój Boże, dlaczego 
nie ma Izy? dlaczego i p rzed  nią tak  jak  przed 
tobą, m oja najdroższa...

—  Nie wspominaj lepiej o Izie.
—  Powiedz mi, proszę, co ona złego zrobiła, 

że ty, taka  dobra, wspominać o niej nie chcesz. 
Przecież ją  tak  kochałaś.

— Czy zrob iła  co złego, nie wiem ; ale uciekła 
od nas, zapom niała... Dajmy pokój tej rozmowie, 
Ewuniu. Obmyślmy lepiej, ja k  p an a  Jan a  do n a ­
szego domu wprowadzić.

W chwili kiedy siostry rozm aw iały z sobą, 
radzca z kontrolorem , w ogrodzie m iejskim  na 
ławce siedząc, gawędzili o swoich projektach.

K ontrolor rzu ca ł wróblom okruszyny bułki, 
radzca  o p a rł brodę na  srebrnej ga łce  swej laski 
i p a trza ł na czupurne ptaszki, przyskakujące aż 
do spiczastych butów  kontrolora.

— Pow iadam  ci radzco — mówił monotonnym 
głosem  kontrolor —  że nie m a nic łatw iejszego 
jak  pozyskać miłość takiego podlotka jak  ta  two­
ja  Ewunia.

—  M ówiłeś już z n ią?
—  Nie, nie m ówiłem ; ale widzę, domyślam się; 

ile razy wchodzę do waszego m ieszkania, figlarka 
śm ieje się panie dobrodzieju tak , że się dołeczki 
na buziakach robią. K to się ta k  śmieje, ten  już  
kocha... kocha mój laskawco! Znam ja  się na tem 
d o b rze !

(C. d. n.J
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lab wcale żadnych nie przynoszą praktycznych ko- i sprawdzono brak jednego z garniturów.
rzyśoi przekupniom zbożowym, owszem szkodzą im, 
bo producentom podają szczegółowe informacje o 
stanie zaBiewów w kraju i w sąsiednich państwach a 
przeto dostarczają im wskazówek na przyszłość o ten 
dencji targów zbożowych. Pojęli to dobrze kupcy 
zbożowi, głównie rekrutujący się między żydowstwem, 
i oddawna już patrzali kosem okiem na urządzane 
międzynarodowe lub krajowe targi, lecz nie mieli 
dość odwegi wystąpić otwarcie przeciw tym targom. 
Przypadek umożliwił im to, bo pochwyciwszy za po­
wód antisemickie agitacje w Wiedniu, oświadczyli 
jednozgodnie żydowscy kupcy z Węgier, Szlązko, 
Morawy i Czech, iż z powodu tych agitacji nie wez­
mą udziału w tegorocznym targu wiedeńskim, który 
też zapewne dla braku uczestników nie przyjdzie do 
skntku.

Rażony od piorunu We wsi Kniażę w pow. 
złoczowskim, poraził piorun dnia 8 bm. orzącego w 
polu włościanina. Przy szybkiej pomocy lekarskiej 
został on odratowany. Równocześnie zabił ten sam 
piorun parę koni pasących Bię obok.

Zna lezione  dukaty. We wsi Łazy pomiędzy 
Starym a Nowym Sączem, włościanin odkopał przy­
padkiem w kretowisku 13 dukatów pochodzących z 
czasów cesarzowej Marji Teresy.

Z  N o w eg o  S ą c za  piszą nom: Pamiętną ro­
cznicę konslytucji 3 maja, tę świetrą w dziejach na­
szych chwilę, obchodziliśmy tu wieczorkiem muzy- 
kalno-deklamacyjnym. Towarzystwo naszego „So­
koła* zajęło się urządzeniem wieczoru, który też wy­
padł ka ogólnemu zadowolnieniu. Program b; ł wy­
borowy i bogaty a wykonanie wszystkich numerów 
nie pozostawało nic do życzenia.

Szczególnie pięknie wypadły mazury Noskow­
skiego odśpiewane przez chór mięszany „Sokola.* 
Produkcje fortepianowe i orkiestry warsztatów kolei 
państwowej, kióra odegrała parę kawałków wreszcie 
deklamacje jako też piękne śpiewy solowe wypełniły 
resztę programn.

Życie towarzyskie jest u nas dość ożywione na 
zabawach nam nie brak, bo oto dnia 11 b. m mie­
liśmy w kasynie cywilnem amatorskie przedstawienie. 
Odegrano trzy komedyjki: „Werbel domowy*, „Na 
wędkę* i „Tajemnica* w których amatorowie i ama­
torki wywiązali się z ról swoich znakomicie i zasłu­
żone też i rzęsiste zbierali oklaski. W niedzielę 19 
b- m. cdbędzie się otwarcie ogrodu kolejowego, przy- 
czem odbędzie się koncert muzyki kolejowej na który 
bezwątpienia publiczność licznie się zbierze. W tych 
dniach także zbiorze Bię nadzwyczajne walne zgroma 
dzenie członków „Sokoła* na którem odbędą się 
prawdopodobnie nowe wybory do wydziału.

Z  B ohorodczańskiego  donoszą: Duia 11
maja odebrał w Bohorodczenach sobie życie sekre­
tarz tamtejszej rady powiatowej Józef Sanocki. Sa­
nocki sprzeniewierzył kilka tysięcy reńskich ścią­
gniętych od włościan na opłatę wierzytelności Banku 
włościańskiego w likwidacji i ta okoliczność była po­
wodem samobójstwa.

Zmarły osieroć ł dwie córeczki, które i matki 
już nie ma ą. ta bowiem przed laty kilku umarła.

Za żjcia był Sanocki w powiec e powszechnie 
łubianym, znajomi też za inicjatywą ks. przeora 0 0 . 
Dominika rów złożył, się na koszta pog-zebu. Mai sza 
lek powiatowy wyjechał w dzień pogrzebu z Boho- 
rodczan. Zmarły zostawił pismo do rady powiatowej, 
mn ące zawierać wiele ciekawych szczegółów. W 
mieście i powiecie samobójstwo Sanot kiego zrobiło 
nader przykre wrażenie.

Oskarżąją mianowicie wydział powiatowy i pre­
zesa, że w swoim ciasie nie zapobiegli defraudacji, 
prezesa Szelińskiego bowiem miano jnż przed dwo­
ma iaty ostrzegłć, że Sanocki znajduje się w bardzo 
przykrem położeniu fiaansowem a prowadzi życie nad 
stan, ażeby zatem wejrzał w jego gospodarkę. Mó­
wią, że Ssnoifei spodziewał się znacznych dochodów 
z dzieła „Poradnik prawniczy, czyli Zbiór ustaw 
'da użytku gmin“ nad którem pracował i miał na­
dzieję w ten sposób szkodę wyrządzoną nagrodzić.

Widocznie nie udało mu się to, a nie widząc 
wyjścia z owego fatalnego położenia odebrał sobie

2  W iednia piszą nam: — Wśród powszechne­
go braku jakichkolwiek ciekawych wiadomości, pu- 

hczność tutejsza zajmuje się faktem wykradzenia 
Pewnego księcia z domu warjatów.

Księciem tem jeBt ks. Józef Sułkowski, a wy- 
adzono go z zakładu leczniczego dra Leidesdorfa 

w Dtiblingu.
Dotąd wykryto tylko to, że książę schronił Bię 

do Szwajcarji; kto jedDak mu ułatwił ucieczkę i jak 
■na się odbyła, jeBt jeszcze tajemnicą-

Wymieniają między innemi nazwisko adwokata 
■taganyi, niedawno tema dymisjonowanego kuratora 
węgierskich dóbr księcia.

Oto, co o ucieczce samej i przygotowaniach 
do niej dzienniki miejscowe opowiadają.

Przed czternastu dniami po południu, w towa­
rzystwie strażnika, chwilowo zastępującego stale do 
boku księcia przydanego opiekuna Krautgartnera, a 
który tego dnia był na urlopie, książę wyszedł do 
Parku na spacer.

Choremu dozwolono przechadzki po całym par- 
kQ bez żadnych ograniczeń, upodobał sobie jednak 
®tronę ogrodu, wychodzącą na ulicę Nenstift, oddzie- 
50n% tylko od nioj ogrodzeniem, Wysokiem na pół 
Pow ieka

Owóż w dniu, o którym mowa, przy ogrodzeniu 
spomnianem pojawiły się nagle dwie damy, jedna 

Jeszcze młoda, piękna, blada na twarzy, ubrana wy- 
wornie, druga zaś starsza znacznie i starannie po 

0(D*ami. Damy pozdrowiły księcia, który

do p a r k a u u 1 ^ U t S iez arad0WaDy> ^cusku. P°eząt z niemi rozmowę po fran-

Strażnikowi spotkanie tn i ■ 
przerwał więc rozmowę ksiecil 818 PodejrzaDe’ 
bok, a następnie o całem zajściu ‘ 0Wtt(izlł go na 
rekcii zakładu. '  * zdał B-prawS d>”

W trzy czy cztery dni później w 
ezajnej przechadzki księcia, te same dwie d am v T w  
tem samem miejscu znalazły się znowu, aje v  
gartner, spostrzegłszy je, chorego wi nną  strono 
bo poprowadził. 6 par

Dyrekcja zakładu zaniepokojona zwróciła sie 
do policji z prośbą o otoczenie parku od strony u? 
llcy Neustif; Btrażą w godz. 6 —8 wieczorem. P o lic ja  
oozyniła zadość temu żądaniu ale nic podejrzanego 
D,e odkryła.

W  dnin ucieczki księcia, t. j we środę, dnia

Z  P etersburga nam piszą: — „Stał Bię tu 
fakt, wprawdzie drobny, a jednak zajął wszystkie u- 
mysły i pewien dreszcz trwogi wywołał w sferach 
nienawidzącej nasz naród biurokracji. — Oto w Ka­
zańskim soborze (katedrze) wiszą na ścianach klucze 
wszystkich zdobytych przez Rosję fortec. W ostatnią 
niedzielę, podczas nabożeństwa, kiedy tłum ludu za­
pełniał sobor, urwały się nagle dwa klucze twierdzy 
warszawskiej i z łoskotem spadły na ziemię. Zrobiło 
się zamięszanie, przybiegli popi i klucze zabrali do 
zakrystji. Ale wśród ludu w cerkwi obiegła wieść, 
że „zerwały się polskie klucze*. (Trzeba wiedzieć, 
że nad każdym kluczem jest duży złocony napis na 
ścianie, opowiadajcy z jakiej on twierdzy pochodzi). 
Owóż przesądny lud zaczął snuć z tego faktu poli­
tyczne kombinacje i te kombinacje tak szeroko po­
częły rozszerzać się po Petersburgu, że władza uznała 
za właściwe ogłosić w dzinnikach, iż nakazała rewi­
zję łańeuchów, na których klucze wiszą, bo się prze­
konano, że z powodn wilgoci, niektóre łańcuchy po- 
przegryzara już rdza. Chemiczne to wyjaśnienie nie- 
położyło jednak kresu politycznym kombinacjom i 
lud tnjtejszy mówi dotąd o tych kluczach, jakkolwiek 
Grażdanin ukuł już nawet bajeczkę, że klucze te 
spadły do stóp zolnierza-inwalida, który był przy 
zdobyciu Warszawy w 1831 roku i że ten inwalid 
ucałował te klacze i oddał protojerowi (popowi.)*

Doskonały dow cip. Pewien anonim, pisują­
cy pogadanki w Czasie krakowskim, kończy ostatni 
swój fejleton następającym doskonałym dowcipem: —

„Nieraz słychać wygadywania na Czas — to 
prawda. A przecież tak często Indzie utyskują na 
brak „czasn* — nie słyszałem nigdy, iżby kto mó 
wił, że mu brak Nowej R eform y

K onferencja  m orm onów . W Salt Lake City 
odbywała się niedawno jeneralna konferencja mormo­
nów, na której obrano nowego prezydenta swojego 
„Kościoła* i dwóch doradzców.

Statystyczne sprawozdanie odczytane na zakoń­
czenie wykazało, że ogólna liczba mormonów wynosi 
pokaźną cyfrę 292.897 osób. — W przeciągu 59 lat 
istnienia tej sekty tak się wzmogła liczba jej adeptów.

T ea tr. Dziś we wtorek po raz pierwszy „Ko­
biety nerwowe* komedja w 3 aktach Bluma i To- 
cbćgo

Jutro we czwartek „Traviata“ opera Verdiego, 
Ostatni występ p. ArnoldsoD.

Literatura i Sztuka.
* Z  teatru. Wczorajszy „ostatni* — jak afisz 

opiewał —  występ panny Sigrid Arnoldson w teatrze 
naszym nie był ostatnim, na szczęście licznych 
wielbicieli szwedzkiej śpiewaczki, która jutro jeszcze 
odśpiewa „Traviatę“ . — Wczoraj oprócz znanych wy­
jątków z ;Dinory* i wslca Arditiego śpiewała artyst­
ka arję koloraturową i scenę /. drugiego aktu „Huge- 
notów*. Arja transponowana o pół tonu ‘niżej wypadła 
powabnie i milutko.

Obok zagranicznej diwy stała wczoraj na de­
skach scenicznych nasza śpiewaczka, panna Hermina 
Patkiewiczówna, któiej niepospolity — tak pod wzglę­
dem siły jak i dźwięku — materjał wokalny "zasłu 
guje w całej pełni na umiejętne kształcenie.

Panna P. śpiewała popisową arję z brylantami 
oraz z trzeciego aktu „Fausta* i obok dowodów usil­
nej pracy nad sobą złożyła także dowód, że materjał 
jej potrzebuje opieki wytrawnego mistrza śpiewa. — 
Głos jej, jakkolwiek niezwykłe piękny, brzmiał nie­
równo ; czuć w nim było sforsowanie podczas nauki, 
niestety baz zupełnie zadowalniających rezultatów, bo 
piękne pasaże podane zostały w znacznem Bkróceniu, 
Przytem śpiewaczka zdaje się lubować w tonach ni 
Bkich i kładzie na nie zanadto... imponujące fermaty. 
W całości jakiejś partji, nawskróś dramatycznej, sposób 
ten śpiewu może być nawet efektownym, ale w wy­
jątku z Gretchea robi wrażenie pospolitej sztuczki. 
To też w imię estetycznego poczucia odradzamy go 
śpiewaczce.

Wczoraj żegnał się z publicznością naszą sym­
patyczny młody basista z WarBzawy p. Jeromin, który 
przez cały sezon chlubnie, bez najmniejszego zarzutu, 
spełniał swoje zadanie w operze naszej. Dlatego też 
żegnano go serdecznie, z miłą nadzieją, że z jesionią 
powróci do Lwowa i znowu będzie filarem sezonowej 
naszej opery. (r.)

* Pod w pływ em  konkurencji. „W 127 nu
merze Kurjera Codziennego podana była wiadomość 
o przejściu wydawnictwa krakowskiego Świat na 
własność p. A. Sozańskiego i o założenia nowego 
dwutygodnika humorystycznego przez p. Zygmunta 
Sarneckiego. Owóż całe to doniesienie jest tenden­
cyjnie fałszywem. Możemy zapewnić naszych czytelni­
ków, że nie ma w niem słowa prawdy. —  P. Zy­
gmunt Sarnecki, założywszy Stoiat, zdołał wciągu 
dwóch lat postawić go na tak pięknem stanowisku, 
że lubo są ludzie, którzy mu tego zazdroszczą i ko­
pią pod nim dołki, to jednak on nie myśli ani na 
chwilę rozstawać sie z swojem ukochanem pismem, 
redagowanem znakomicie pod względem literackim i 
artystycznym.

8 h
ajenci policyjni byli także na stanowiskach, 

bard- w ostatnich czasach niespokojny był
PołLdn1 rozdrażniony. We środę, okoko godz. 4 po 
zwykle'*1' Z P ro te m  na ręku wyszedł do parku, jak 
Obaj 'nriW- *,0Warzr sfwie strażnika Krautgartnera. 
cacb q .s'® w stronę ogrodu, położoną w okoli - 
kładu. rinzin8 * od tej pory książę znikł z za-

rowi, jajj0 k °dz' stra*n*k zda  ̂ raP°ń drrekto- 
chwilę opnści/^ł?-’ którego podczas przechadzki na 

daremncm’- e8ł, a wszelki poszukiwania okazały 
współudział dyrekcja, posądzając Btrażnika o
licji. ^k radzen iu , oddała go w ręce po-

y ewizji pokoju, w którem mieszkał książę, 5

Część ekonomiczna.
ZZ S p ra w a  emisji pożyczki propinacyjnej postę­

puje naprzód, a obecnie po uchwaleniu już przez Izbę 
posłów Rady państwa ustawy nadającej obligom pro- 
pinacyjnym charakter papierów publicznych papilar­
nego bezpieczeństwa, — może już dyrekcja fanduszu 
propinacyjnego przystąpić do rozpisania konkursu na 
objęcie tej emisji.

W ślad tego wystosował jnż JE. p. namiestnik, 
jako przewodniczący w dyrekcji, zaproszenia do dy­
rekcji Zakładu kredytowego, Banku dla krajów koron­
nych i Unionbanku, aby do 25 bm. do godziny 12 
w poładnie przedłożyły swoje oferty.

Pożyczka mająca być objętą przez zakłady fi­
nansowe wynosi nominalnie 62.2 milj. zł. w 4procen- 
towych a w 26 latach umorzyć się mających obligach, 
ale umniejszy się faktycznie o tę kwotę, którą zechcą 
właściciele propinacji wziąć nie w gotówce lecz w ob­
ligach, atoli z zastrzeżeniem, że obligów tych przed 
upływem lat pięciu nie sprzedadzą, ale na ten prze­
ciąg czasu pozwolą je zawinkulować.

Ku temu dyrekcja propinacyjna zawezwała już 
interesowanych, a gdy termin do zgłoszeń wyznaczono 
do 12 czerwca rb., przeto dziś jeszcze, ani nawet w 
dniu kiedy złożone będą oferty ubiegających się za­
kładów finansowych, nio będzie jeszcze wiadomą cyfra 
pożyczki, która będzie miała być oddaną do sfinan­
sowania.

W zaproszeniach do konknrsu postawiono wa­
runek złożenia kaucji w wysokości 2 milj. zł. i ob­
jęcia pożyczki z dniem 1 stycznia 1890, od któregoto 
dnia “jedz będzie kupon obligów propinacyjnych.

Jako rozstrzygający warunek przy uwzględnieniu 
ofert postawiono wysokość kursu emisyjnego i wyra­
źnie dodano, że na wypadek równości ofert rozstrzy­
gać będzie los między temi ofertami.

“  Spraw ozdani®  z targu zbożowego na Klepa- 
rzu dnia 14 m ja.

Stan powietrza był jak dotąd dla zasiewów bar­
dzo pomyślny, bo cały szereg ciepłych i pogodnych 
dni ułatwił ukończenie zasiewów wiosennych i na spó­
źniony rozwój wegetacji wpłynął korzystnie. Wpra­
wdzie u nas słychać jnż skargi na posuchę, ale znów 
z drugiej strony przewidywania, że na świętego Pan­
kracego nastąpi oziębienie temperatury, nie znalazły 
potwierdzenia, a zresztą z Węgier i z innych krajów 
sprawozdania o stanie zasiewów brzmią całkiem po­
myślnie.

W skutek tego na giełdach zagranicznych zno­
wu w ostatnich dniach nastąpił zwrot niepomyślny, 
co także na dzisiejszy targ n nas nie pozostało bez 
wpływu. Ceny ostatnie utrzymały się wprawdzie, ale 
chęć do kupna osłabła widocznie i dlatego trudny był 
zbyt, tem więcej że w miarę, jak nikną widoki dal­
szego podniesienie się cen, spekulacja cofa się od in­
teresów, a odbyt pozostaje ograniczony do niewielkich 
potrzeb miejscowej konsumeji.

Płacono za pszenicę białą zł. 7.75 do 8.20 
za czerwoną 7.70 do 8.10, za żółtą 7.70 do 8 10; ] 
za żyto 6.65 do 7 .—, za jęczmień 6.50 do 7.25, za 
owies 6.50 do 7.25 (z akcyzą). — Wszystko za 100 
kilogramów.

=  Z  w iedeńskiego targu  na bydło. Na ponie­
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 3927 sztuk 
opasowego, i 928 sztuk chudego. Razem 4855 sztuk. 
Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 520 sztuk opa­
sowych i 78 sztuk chudych; z Bukowiny 275 sztuk 
opasowych. — Ogółem przypędzono o 450 sztuk wię­
cej, a z samej Galicji o 95 sztnk więcej niż zeszłego 
tygodnia. —  Tendencja zakupna była słaba. —  Ceny 
w porównaniu z zeszłym tygodniem spadły przecięcio- 
wo o zł, 1 do 1 50. — Nie sprzedano 90 sztnk.

Płacono galicyjsko - bukowińskie woły opasowe 
po 47 do 51, towar przedni po 52 do 53 zł., a
wyjątkowo 54.— zł.; węgierskie woły opaBowe po
48 do 54 zł., towai przedni po 55 do 56 zł., wy­
jątkowo do 58.— zł., a z innych krajów koronnych 
woły opasowe 50 do 55 zł., towar przedni 56 do 58 
zł., wyjątkowo 59 zł.; krowy 20 do 28 zŁ, stadniki
19 do 27 zł., bawoły po 18 do 21 zł. za centnar
metryczny towaru zabitego.

Bydło chude po 30 do 120 zł. za sztukę.

—  Z  ta rg ó w  zbożow ych . O statnie wiadomo­
ści z północnej Ameryki donoszą o pewnem, do ­
tąd nieznacznem u sta lan iu  się kierunku zwyżko­
wego, a przyczyny tego szukać trzeba w niepo­
myślnych spraw ozdaniach o stanie zasiewów, tak  
zimowych, k tóre m iały dużo ucierpieć pod śnie­
giem, jak  posiewów wiosennych, którym  poszko- 
dziła  panująca obecnie posucha.

Podobnym je s t stan  zasiewów w Anglji, a 
chociaż do tąd  nie oddziała ło  to  na podniesienie 
się cen, to  jednak  napływ  im porterów angielskich 
do portów czarnom orskich Rosji budzi nadzieję 
na poprawienie się cen.

N adzieja ta  w yraziła się już naw et liczbo­
wo na zbożowej giełdzie w W iedniu, bo chociaż 
ceny nie uległy tam  w ubiegłym  tygodniu zm ia­
nom na lepsze, to  w szelako objaw iała się ten ­
dencja silniejsza ku zwyżce w dostaw ach term i­
nowych.

D nia dzisiejszego, wedle te legram u nam  
przysłanego, notow ano: pszenicę na  m aj-czerwiec 
7 .12—7.14, na jesień  7 4 4 —7.46; żyto na maj- 
czerw iec 6.12— 6 14, na  jesień 6 07 — 6 09; owies 
na maj czerwiec 5 .7 2 -  5 74, na jesień 5 7 4 —5.78. 
Spirytus 14.25 do 14.50 zł.

W iedeń 13 maja.
(Z) Po niedzielnym  wypoczynku z świeżemi 

siłam i rozpoczęto dziś akcje na naszej giełdzie. 
Szła ona w kierunku zwyżkowym, a tym razem  
w obec pogłosek, iż g rupa rotszyldow ska zam ie­
rza  niebawem rozpocząć dalszą konw ersję w ę­
gierskich pryorytetów  w srebrze p łatnych, rzucono 
się przeważnie do Kredytów.

Szły więc silnie w górę akcje obu z a k ła ­
dów kredytowych, Austrji i W ęgrzech, a  za  niemi 
posuwały się naprzód praw ie wszystkie akcje 
bankowe.

W papierach  transportow ych ruch zwyżko­
wy nie był ogólnym, bo tu  i ówdzie widać było 
wyjątki, a  wśród nich stały  Ludwiki, k tóre  od 
czasu ustanow ienia dywidendy za r. 1888 nie 
mogą przejść w repryzę, a  dziś znów praw ie 
guldena straciły  z sobotniego kursu. W ogóle 
jednak  przew ażała zwyżka n a  targu  kolejowym, 
a  prym trzym ały tu  akcje kolei Północnej, bo 
posunęły się naprzód  o 9 zł.

Gorzej działo się na park iecie  walorów 
przemysłowych. N a nim zyskało na kursie jed y ­
nie wyjątkowo kilka akcyj, lecz resz ta  wraz z 
Alpinami, mało dziś poszukiwana przez k u p u ją ­
cych, s trac iła  na kursie i obniżyła się mniej lub 
więcej od poziomu sobotniego.

Renty trzym ały się silnie, lecz d la  braku 
popytu posunęły się naprzód  bardzo nieznacznie, 
a austrjacka  zło ta  s trac iła  nawet 10 ct., bo ró 
wnocześnie obniżyło się również ażio złota.

W końcu notowano:
Kred. austr. 302-—, węgier. 313 75, anglob. 

129'60, un iony233-— , bankvereiny 11P75, lander- 
banki 237-40, ludwiki 206'25, czerniowiec. 237 75, 
ren ta  papier. 85 65, srebrna 86*—, austrj. z ło ta  
110 05, papier. 100 70, węg. z ło ta  103 05, pap iero­
wa 97.60.

Ruble 1*27 zł.

Telegramy „Przeglądu".
K rasiczyn 15 m aja (pryw.) Od wczoraj po­

lepszył się stan  zdrow ia księżnej Leonowej Sa- 
pieżyny, a  księciu Adamowi z każdym  dniem  je s t 
lepiej.

Paryż 15 m aja (pryw.) S tan  zdrow ia Al­
freda hr. Potockiego budzi dalej wielkie obawy.

W iedeń 15 m aja. Wiener Z eitung  ogłasza 
nadanie dyrektorowi ruchu kolei państwowych 
Kłosowskiemu we Lwowie ty tu łu  radzcy rządo ­
wego.

Izba panów przekazała nowelę szkolną spe­
cjalnej kom isji z 21 członków złożonej, zgodziła 
się na  uchwalone przez Izbę deputow anych ogło­
szenie permanencyj komisji d la  praw a karnego i  
załatw iła resztę przedmiotów dzisiejszego p o rząd ­
ku dziennego. Ju tro  obradować będzie nad  bud­
żetem.

Izba posłów przyjęła ustaw ę o m arkach fa­
brycznych i przedłożenie w spraw ie złagodzenia 
przym usu legalizacyjnego w brzm ieniu przez ko­
misję proponowanem.

B ardzo żywa dyskusja w ywiązała się przy 
obradach nad  ustanowieniem fam ilijnego fideiko- 
m isu książąt D ittrichsteinów .

M inister h r. Schónborn m iał mowę bardzo 
przychylnie przez Izbę przyjętą, W mowie tej 
w ystąpił m inister przeciw  wycieczkom K ronaw et- 
te ra , który wspólnie z O ttonem  Pollakiem  i Stein- 
wenderem występował przeciw Ustanawianiu fidei- 
komisów i odparł stanowczo zarzu t K ronaw ette- 
ra, jakoby w łaściciele ńdeikomisów byli „uprzyw i­
lejowanymi leniucham i.* O brady nad tym p rzed­
miotem nie ukończono.

Ju tro  obradow ać będzie Izba nad  weryfika­
cją wyboru Blocha.

P aryż 15 maja. Senat uchwalił postawić 
ustawę o poborze rekrutów  na  czele porządku 
dziennego i odroczyć swe posiedzenia do czwartku.

W izbie postawiono na porządek dzienny 
rozpraw ę budżetow ą.

Basly żąda pierwszeństwa d la  projektów 
ustaw, biorących w obronę stan  robotniczy, cze­
mu się T ira rd ' sprzeciwia. Izba odrzuciła 278 
głosam i przeciw 241 wniosek Basly’ego i rozpo­
częła obrady nad  budżetem .

P a ry ż  15 m aja. Rząd bada projekt u rzą­
dzenia tomboli kosztem  15 miljonów franków. 
Dochód z tej tom boli przeznaczonym  ma być na 
umożliwienie zw iedzania wystawy nauczycielom, 
robotnikom  i rolnikom  z prowincji. W ygrane tej 
tomboli wzięte będą z przedm iotów na wystawie 
się znajdujących.

Rzym  15 m aja. W edle doniesienia Opimone 
wybuchły rozruchy chłopskie w Lom bardji. Do 
Orluno (powiat G d aru te ), gdzie chłopi bez n a j­
m niejszego powodu pustoszą posiadłości w łaści­
cieli ziemskich, odeszła kom pania wojska i 
odpow iednia liczba urzędników  policyjnych.

W V arese i okolicy, tudzież w Casorezzo 
),powiai, Rbo) panuje tak ie  wzburzenie umysłów, 
iż obaw iać się należy rozruchów

Donoszą o licznych aresztow aniach tam 
przedsięw ziętych

Monachium  15 m aja. Na żądanie królowej 
m atki udał się wczoraj książę re jen t baw arski 
do Hohenscbwangau.

Essen 15 m aja. W kilku szybach D ort- 
m undzkiego i Esseńskiego rew iru wrócili górnicy 
do pracy.

A kw isgram  15 m aja. W kopalniach koło 
H oeugen i N othberg wybuchła wczoraj częściowa 
zmowa górników, k tó ra  się wzmaga.

W ro c ła w  15 maja. W kopalniach w H erm s- 
dorf panuje także zmowa, a 3000 górników w 
kopalniach w Gluckhiilf zaprzestało  roboty.

D ortm und 15 maja. Zmowa się w zm aga i 
rozciągnęła się także na powiat Hagen.

B erlin  15 maja. Cesarz przy jął popołudniu 
z trzech  członków złożoną deputację towarzystw 
górniczych (K nappenvereine), k tó ra  oświadczyła, 
że robotnicy żądają  tradycyjnej, ja k ą  ojcowie ich 
mieli, 8 godzinnej roboty w szybach, że na pod­
wyższenie płacy nie k ład ą  jednak  żadnej wagi i 
spodziew ają sią, że słowo cesarskie wywoła ko ­
rzystną dla nich zm ianę w stosunkach.

Cesarz odpow iedział, że ruch robotników 
je s t przeciwny ustawom, gdyż nie wypowiedzieli 
pracy na czternaście dni naprzód, tem złam ali 
górnicy umowę, drażn ią  i krzywdzą pracodawców, 
nie dozw alają pracow ać tym, którzy nie chcą brać 
udziału  w zmowie. — N a wszelką naganę zasłu ­
guje opór, jak i robotnicy wojsku stawili.

Cesarz oświadczył również, iż zbada życze­
n ia  robotników  i o postanowieniu swojem ich 
zawiadomi. Gdyby jednak zaszły ponowne z a ­
kłócenia spokoju i gdyby okazało się, że rozru ­
chy te  m ają jak i związek z agitacjam i socjalnych 
dem okratów, w takim  razie cesarz nie mógłby 
z tą  sam ą życzliwością wziąć pod rozwagę ży­
czeń robotników, albowiem d la  niego każdy s o ­
cjalny dem okrata rów na się nieprzyjacielowi p a ń ­
stw a i ojczyzny i w każdym  takim  wypadku wy­
stąp i bezwglę dnie z ca łą  siłą  prawa.

W końcu wezwał cesarz do rozw ażenia te ­
go co pow iedział i do wpłynięcia na kolegów,
ażeby wrócili do opam iętania, przedewszystkiem 
zaś, ażeby nie przeszkadzali tym, którzy chcą 
roboty  podjąć na  nowo.

Budapeszt 15 maja. W iększa część dzień 
ników porannych konstatu je, że m inister Csaky 
stanowczo zagroził złożeniem  portfelu z po­
wodu opozycji p a rtji liberalnej przeciw pro­
jektow i założenia katolickiego zak ładu  wycho 
wawczego dla chłopców. Rokowania w tej kwestji 
toczą się jeszcze.

Rzym 15 m aja. A jencja Stefaniego donosi 
z K a iru : M ahdi wystosował do Chedywa pismo 
sław iące w pełnych buty w yrazach zwycięstwo 
derwiszów nad abisyńczykami. Do tego pisma 
dołączył list królowej angielskiej do Jan a  abi 
syńskiego, znaleziony po bitwie pod M etenmeh 
w obozie Jana .

Rzym  15 m aja. Kongres pokojowy przyjął 
w ielką większością rezolucję w yrażającą życzenie’ 
ażeby wszystkie narody unorm owały swoje u s ta ­
wodawstwa cłowe zgodnie i o ile możności z 
największem  uwzględnieniem  wolności ctowej.

W iedeń 15 m aja. Księcia Sułkowskiego 
przy dybano w Zurychu w towarzystwie pań Ves- 
segy i F ried lander.

Przytrzym ano go natychm iast, t Obie panie 
po krótkiem  przesłuchaniu  uwolnione. Poczyniono 
kroki w celu sprow adzenia księcia napow rót do 
W iednia.

W iedeń 15 m aja. Posiedzenie Izby posłów. 
Prezydent Smolka uprasza posłów, ażeby się po ­
rozum ieli w spraw ie wyboru do nieustającej ko 
m isji d la  ustawy karnej tak, ażeby wybór już 
na w ieczornem  posiedzeniu mógł być doko­
nanym.

Izba przyjm uje następnie ustawę dotyczącą 
u l?  w przym usie legalizacyjnym  w trzeciem  czy­
taniu.

Z kolei nastąp iła  deba ta  nad  fideikomisem 
książąt D ittrichsteinów .

l ia d e s ła n e .

Dr. Władysław Dulęba
przeniósł kancelarją  adwokacką

do dom u W g o  p a n a  K is e lk i ,
p la c  M a r ja c k i  N r. 9. I. p ię t r o .

2780 2 -  3

s z e ś ć  c i ą g n i e ń  r o c z n i e
G łiw na w ygrana:

r > 0 . 0 0 0  z ł .  w .  a .
1 sprzedaje najtaniej

także na spłaty  miesięczne po złr. 5.
A u g u st S c l u - l l e n b c r g

Dom bankow y i k an to r w ym iany we Lw ow ie. 
Zleceni? z p row incji usku teczn ia  się bezzwło­

cznie b :z doliczenia prow izji, na żądan ie  za za ­
liczką pocztową.

W ydaw nictw o gszety  losowań „N adzieja-1. Pre- 
nu n erata  roczna wn Lwowi9 zl. 1’70 na prow in- 
c i zt. 1'80,

P r z y je c h a li do L w o w a
dnia 15 maja 1889.

Hotel Z o rża : J. hr. Młodecki z M onaste- 
rzysk. F. hr. Fredrow a z Podlisek. F . Jędrzejo- 
wicz z Źurawiec. H. Polko z Krakowa. M. R udn i­
cka z S trzałek . J. Jabłonow ski z Zagwoździa. B. 
Gurski z Mokrzan. J . Maniewski z Cześnik. L. 
Szawłowski z Przewłoki. L. Rychlicki z Nowo- 
szye. A. M. S hw arzberg z Paryża. F. Burzyński 
z Bursztyna. W. Toczyski i J . Zakrzewski z K ra­
kowa.

Hotel Europejski: P. H erglotz z Aussig. A. 
Seinkowic z Jarosław ia. L. K ubala z Pragi. 
S. Falkennau z Pragi. J. Jelacic z W iednia. 
J . Czajkowski z Ssrnik . H. Pollak z "Wie­
dnia. W. Younga z Przemyśla. A. Słonecki z Za- 
durowa.

Z  zbożoteych targów.

15 m ajs T arnopol
Podwo-

łoozyfks
Czer-

uiowoe

Pszenica
Żyto
Jęozuiier;
Owiec
Groc-Ł
W yka
S w p a ś
L-Łirr.ks
K ir.ie
K snte biiHJ 
Tr-n.;*? .£ '

180 —7 25 
5.31—5.8" 
5.75 - 7 . — 
6 '— - 6  85 
3 50 10.50 
6 75 7 £0 
13.— 13.6"

6 85 7 20 
6 .2 5 -5 .1 6  
5.60—6 75
5 6 0 - 6  — 
6 — 10 —
6 50 -7 % ' 

12 8018 10

6 7 0 -7 .7 0  
1.76—5.35
5 .----- 6 50
> .6 0 -6  — 
o.— 10.—
6 .----- 7.20
12 7013-40

6-90—7.10 
5.70—6 70
5 80 - 6  10
 6 ----6.85
6. — 10 —

)

50 —75-— 
>0 - 60 — 
60 -75

4 8 .- 7 4  — 
50.— 60 -

85.—68.—

1 
O

D U 
i 

1 
|

i 
t 

i

-s-sysfko r*  100 U le  ne tto  be* w orka, 
Rzepak poszukiw any.

JwWitfSł Izay haudiowej 15 m aja 1889.
1 Akcje za sztukę 
bez suponu bieżącego plącą żądają 

bez dywidendy:
Kolej galic Kar Lud 200 z t  m k 205 7 5 20S 7 5

? lwow.-czer-jass. 200 zł w a 35 25 238 75
Banku kip galic. 200 zł w a 289 — 293 —

„ kredyt, galic. 200 zł w b ------318 —
2 L is ty  zastawne m  złr.

Banku hyp. galic. fi prc. w n,
6%  Listy zsłjf"?, Galia. Zafeł»du 

kredytowego siem skiego S-ł let.

100 40 101 40

Bantu krajowego 1 W- 8. 97 50 98 50
Toif. kred. p ite . 5 s t 100 75 : Ol 75

A15 3 6 * ai % * 96 — a7 —
, » e S s » s iOO 75 101 75
; s  a 4: f  5 * 94 — 95 —

Ł'  . » S * 9 * £8 75 99 75
4. *;; r * '• t 9 93 — 94 —

3. Listy d lu tn -3 za 100 £ r -
G Z. kr. wL ( ) 6% ) 3*/ w likw. 57 50 59 50

,  „ s (d) 5%> 2% %  „ 48 — 50 —
4. Obligi ea 100 złr.

Indf icnizacyins galic. 5 pro. m, k, 105 — 106 —
Kom. banku kra;. 5 pro w. a. 1. em. 100 50 101 50
Peiycsk* kraj. z r. 1873 6 pro, w. a. 104 — 106 —

,  ,  183* * £6 50 97 60
S. L o t  y

Lot? miasta Krakowa . . . 26 - 28 50
r Stanisławowa . . 36 --  38 50

6 Monety
Dukat holenderski . , , , . t *.E9 5.69
Dukat cesarski , 8.61 5.71
Napoleondor . ....................... 9.39 9 49—
Póiltnperjał rosyj ski . . . . . . 9 7 5
Rubel rosyjski srebrny . . . . . l -36 1-48

n papierowy . . . , F26 —— 1-28 -
100 marek niemieckich 57 50 58-50

T eleg ra m  g ie łd o w y .
W iedeń dnia 14 maja. godz. 1. min. 30 

Akcje kredyt. 302-50
Alpiny
Kredyty węg. 
Anglobanki 
ITniony 
Ludwiki 
Nordbahny 
Lom bardy 
Losy tureckie 
Sta&tsbahny 
Czerniowiockio 236-25

Wgg. kolej półn.
wschodn. 190' —

W iedeńskie losy 
kom. 147-25

Akcje tytoń. 114-— 
Gal. obi: indem. 105-— 
E lbethale 208 50 
Lknderbanki 237 50 
R enta zł. wę^ 103 25
Bankvereiny 112 —
R enta węg pap.97 65 
Ruble 1-27 25

usposobienie silne.

72-— 
31525 
129'75 
232-75 
207" — 
261-50 
109-35 
38-10 

242-—

I P o c I ą g r i  l e o l e j o - w e .
podług zegarn lwowskiego.
Przychodzą do L w ow a :

Z KRAKOWA; o godz. 8 m. 50 rano poo. otob.
„ 4 „ 8 p o p o ł. „ kurj.
„ 7 „ 15 wieczór „ mięs.
„ 9 |  !s8 „ „ oflob.

Z  PODWOLOCZYSK (na dworzeo główny lwowski):
o godz. 8 m. 15 w nocy poo. mięs. 

„ 2 „ 20 po poi. „ kurj.
n 7 „ — wieczór „ mięs

Z PODWOŁOCZYS1' : (na dworzeo Podzamcze) .-
o godz. 2 m. 88 w nooy poo mięs:

a 2 ,  8 po poi. „ kurj.

ZE STRYJA

Z  CZERNIOWIEC:

o godz.

B
o godz.

6 „ 22 wieczór „ mięs,
1 m. 85 w nooy poc oeob.
8 „ 26 rano „ „
8 ,  40 po poł. ,  L
6 m. 40 rano poc mięs,.
8 „ — wieczór „ posp.

a mięs 
poo. mięs.

D o  w y n a jęc ia

Dwa pomieszkania
p rzy  ul. SykslusJcirj pod l. 45.

J e d n o  n a  p ie rw s z e m  p ię t r z e  z ło ż o n e  
z 8  p o k o i ,  s a lo n u  z  k o m in k ie m  i b a lk o ­
n e m , k u c h n i ,  p r z e d p o k o ju ,  ła z ie n k i ,  s p iż a r ­
n i, p iw n ic y , s t a jn i  n a  4  k o n ie  i w o zo w n i.

D r u g ie  w  p a r t e r z e  z ło ż o n e  z sz e śc iu  
p o k o i ,  k u c h n i ,  w e w n ę trz n e g o , z a m k n ię te g o

poo. otob.

kurj. 
OłOD.

_ i i  H e „
Z  B E Ł Ż C A : o godz. 5 m. 53 po poł

Odchodzą ze Lwowa'.
DO KRA KOW A: o godz. 4 m. 20 rano

a 7 a 20 rano
„ 2 „ 28 po poł.
„ 6 ,  80 wieczór

Do Z IM N E J W OD Y -RU D N O : ,
o godz. 4 m. 4 po pop. poc otob. 

DO PO DW OLOCZYSK (z głównego d w o rca):
o godz. 9 m. 52 p r . po ł poo, mięs.

4 „ 11 po poł. „ kurj.
* 10 a 85 wieczór „ mięs.

DO PODWOLOCZYSK (z'dworca Podzamcze:)
o godz. 10 m. 28 p rzed  poł. a m ięs.

4 „  22 po po ł. „  k u rj.

DO CZERNIOWIEC :

DO B EŁŻC A  *. 
DO ST R Y JA :

11 „ 6 w nocy „ mięs.

»
n
n

9
9 

10
7 
5

10
8

„  20 p rzed p o ł. , ,  posp 
„ 50 p rzed  poł. „ mięs. 
,, 8 w ieczór „ mięs.
„ 49 rano „ mięs, 
„ 20 rano „ otob. 
„ 85 przed pot.,, a
„ 10 wieczór ,
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S I s a ' W 8 s e g ,o  d .e  ł^ o a a .- c e p la a . .

■v>lK ialszy).

Z jednej strony cieszył się bez granic, że 
u jen e ra ła  zyskał ta k  szyblre i zupełna poparcie 
zam iast opozycji, k tórej się lękał.

Z drugiej strony, rozmowa, k tó rą  m iał mieć 
z D isnną, zdaw ała mu się najbardziej p rzeraża- 
ją& t rzeczą w świecie On, którego oczy tak  czę­
sto  szukały młodo) dziewczyny, aby do niej p rz e ­
mawiać z n ieprzepartą  wymogą, czuł już naprzód, 
źe język paraliżu je  mu myśl, że m a to  w szyst­
ko wypowiedzieć ukochanej.

Ta nieśm iałość u  człowiek0, w wieku Je rz e ­
go, z jego pozycją, człowieka, co jak  on żył, p rze­
cież jest poniekąd niepraw dopodobną, a  w k a ­
żdym razie  niewytłóm aczoną. Cóz robić jednak 
skoro ta k  było a  nie inaczej.

Drzwi b ibljoteki o tw arły się. Jerzem u z a ­
szum iało nagle w uszach; b łęk itne płomyki po­
częły mu m igotać przed oczyma, natychm iast

że to nie

ozwał się ten 
(nazywam ,ą  tak ,

wszakze oprzytom niał spostrzegłszy,
Dianna wchodzi lecz jenerał.

— Moj e kochane dziecko, 
ostatn i, — twoja narzeczona, 
aby ci dodać odwagi), twoja narzeczona je s t w 
parku... Biegni)że tam  prędzej, posznkai, znaleź, 
wytłómacz się a  tymczasem błogooław bogu z a ­
kochanych, który ci daje za sprzym ierzeńca całą  
przyrodę i prom ienie słoneczne, zbłąkane we 
m chach parku, kwiaty otw ierające w niebo swe 
kielichy i lejące swe wonie, słowiki i makolągwy 
zawodzące hymn miłości.,. Z takim i aliantam i, 
zwycięstwo z góry je s t przy tobie! Spieszże się 
moje dziecko. I ja  z niecierpliwością wyczekuję 
rezultatów  kroku, który uczynić zam ier’ U l 
Spieszno mi dowiedzieć się, czy cię będę mógł 
nazwać moim synem.

Jerzy , w ahający, zw rócił się ku drzwiom.
—  B ardzo prawdopodobnie, — dodał jen era ł,— 

zastaniesz Diaunę u  kam iennego sto łu  pod k a ­
sztanam i albo też w pawiloniku

M łodzieniec wyszedł i zapuścił się w g łąb  
parku, idąc wskazanym  przez jen e ra ła  kierunkiem

Placyk pod kasztanam i był pusty.
Jerzy  przeto /.wrócił się ku pawilonowi.
Pawilon ów, budynek mi lowniczy w rodzaju 

szwajcarskiego szaletu, był ulubionem  schronie 
niem D tanny podczas upałów letnich. U czyniła ona 
zeń praw Iziwe sanktuarium  i wszystkie zwykłe 
przedm ioty pracy jej i rozrywek tu  były nagro­
m adzone. Tu był jej fortepian, tu  farby i sztalu­

gi Szafa do książek zaw ierała najulubieńsze jej 
dzieła... Szeroka otom ana pokry ta  kreponem s łu ­
żyła za łoże, gdy je , przyszła ochota odpoczy­
wania po zajęciu.

T rudao  byłoby doprawdy obmyślić lep uj do- 
b r a n j  sytuację nad ten  ładny szalet, stojący po ­
śród gazonu otoczonego dwuwiekowemi drzew a­
mi. W ycięte drzewa parku  dozw alały z okien je ­
go patrzeć wprost na m orze Śródziem ne, w d a ­
lekiej perspektywie. W ielkie s ta tk i przesuw ały się 
w dali w ram ie z zieleni.

D ianna częstokroć spędzała  tu  całe  poobie- 
dzm  w tej ustroni uśmiechnionej u wonnej, to  p ra ­
cując nad  jakąś akw arelą, to  puszczając biegłe 
palce po klaw iszach ze słoniowej kości i wywo­
łu jąc z nich ja k ą  fantastyczną melodję, to znowu 
z książką w ręku  leżąc na  otom anie, czytając 
lub m »rząc.

M łoda dziewczyna bowiem rysow ała i m a­
low ała z p r wdziwym talentem . Tak samo m iała 
niezm ierny ta len t do muzyki... Głos je j czysty a 
g iętk i niezwykłą m iał skalę tak , że gdyby D ian­
na przyszła była na świat w innej sferze, b y ła ­
by jako  a rty stk a  m iała zapew niorą przyszłość.

W chwili, w której Jerzy  wchodził na lek­
kie wzgórze, na  którem  s ta ł pawiloh, D ianna die 
dz ia ła  przed fortepianem  i śpiew ała dziwaczną 
piosenkę, własnej kom pozycji, chwilami żywą jak  
h iszpańskie bolero, to  znów pełną  rzewnego 
sm utku. Tekst był utworem  jednego z m łodych 
ówczesnych poetów.

Przez drzwi naw pół uchylone głos b ieg ł na  
zew nątrz.

Jerzy  zat-zym ał się, przysłuchując... Nako- 
niec k ilka olśniewających akordów  zakończyło 
osta tn ią  zwrotkę. D ianna prze ta ła  śpiewać, a 
makolągwy, ukryte w krzew inach róż, sko rzysta­
ły  z tej przerwy i poczęły z kolei te raz  św iergo­
tać  swą piosenkę.

Jerzy , ja k  to  powiedzieliśmy, za trzym ał się
0 kilkę kroków zaledw ie od progu.

D ianna nie dom yślała się naw et jego obe­
cności, bo gruba w arstwa p iasku  na  ścieżce s t łu ­
m ia  zapełnić szelest jego kroków. Przez szcze­
linę drzwi m łodzieniec m ógł ją  widzieć wybornie.

Głowa je j by ła  w ty ł przechylona... wzrok, 
nieruchom ie utkwiony gdzieś w dali, m iał w so­
bie dziwny wyraz bolesnego zamyślenia... Jedna 
jej ręk a  o parta  była o klawisze, d ruga opadała 
bezw ładnie na b ia łą  suknię... usta  jej poruszały 
się zwolna, jakby wymawiały jak ieś niedosłysza­
ne d la  niczyjego ucha wyrazy.

W tej niedbałej pozycji D ianna była piękną
1 w zruszającą zarazem , istny żywy posąg Rezy. 
gnać; i.

Jerzy z uicha zapukał dc drzwi.
M łoda dziewczyna drgnęła tak , jak  drgnąć 

m usi ktoś, nagle ze snu zbudzony, którem u z sen ­
nych m arzeń odraz u każą  przejść do rzeczywi­
stości życia. Oczy jej zwróciły się ku Jerzem u... 
G łębokie zdziwienie wybiło się na jej twarzy... 
podniosła Bię, mimowiednie praw ą rękę położyła

na Bercu, może po to, aby  powstrzymać gw ałto­
wne jego bicie i wyszeptała, siłując się uśmie­
chnąć :

—  J a k to ! to  p an , panie Jerzy  I.. Omal się 
pana nie przelękłam , takem  nie spodziew ała się 
zobaczyć tu  p a m . . Czy pan  tu  szukasz mego 
ojca?... Nie ma go tu t a j .. Nie w idziałam  go... 
ale przzpuszczam , że &o pan zastaniesz w zamku...

—  Przed chwilą w łaśnie opuściłem  jenera ła ... 
odpow iedział m łodzieniec, zakłopotany niemniej 
chyba od D iauny, — a  jeśli pozwoliłem sobie 
przerw ać sam otność pan i, to właśnie uczyniłem  
z jego woli...

— Ojciec pana tu  przysłał?... pow tórzyła pannu 
de Presles.

—  Tak, f«%ai...
— W ięc masz mi pau co do powiedzenia?...

Jerzy  w m ilczenia sk inął głową.
—  Od niego, czy od siebie? —  ciągnęła dale j 

D ianna.
— Od siebie... ale za jego  upoważnieniem...
— A więc mówże pan —  w yszeptała dziew­

czyna, przywołując na u sta  no.ry uśm iech, równie 
wymuszony jak  poprzedni. — Nie m usiałabym  być 
kobietą, gdybym nie była ciekawą dowiedzieć s ' ), 
co to tak  tajem niczego masz mi do powiedzenia, 
bo z zachowania pańskirgo wnoszę, że chodzi ta  
o jak ąś  ta jem n ice .. Miałażbym się mylić ?...

(0. a. n.)

Kocyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży, Kołdry 
szyte z wełniannego i jedwabnego atłasu, Materace

2022
p o l e c a ,  J i a - j t a i i j  e j

Handel F. KNAUER i SYN
pod. nZłotym Lwem* w© Lwowie.

I J ł A A  Tutek cygaretowych hygienicznych
l v v V  * ń t U ■ od zł. 1’20 (najlepsze zł. P60.)

W ysyła za pobraniem  do wszystfctch miejscowości 

K rsjftw a  fa b ry k a  T u tek  cy g a re to w ^ ih
i .  W . f i" £ m o io w f tk u * g o
2485 Lwów, Ryuek 85.

Opskowanie g r a t i s  Przy 5000 kostt® trarsportu nanosi fabryka.

5o ? X * '  O O tSO O C łO C O fc X X *  *"0 € X X X  X
™ SWEET* l .nntt fo nm rerrnaCeny fabryczne.

Wyłącznie główny Bkład

O r p a i ą i  lisliz iij wełnianej
z | “dynej przez 

pr »f. dr. tłustawa Jagera
konceąjow anej fabryki

W. Bengera Synów S
Stuttgart- Bregenz

jakoteż i wszelkie inne w za­
kres w ełniarstwa wchodzące 

przedmioty poleca

. MAGAZYN SCHAYERÓW £
■ W e  Lwaw.e. ulica Karola Ludwika I- 3. ,

/ X > 5 i X W O O 0 ( X M I ) 0 0 O O ( M O 0 O O ( M

Zarząd szkółek ogrodowych księstwa 
A. Lubomirskich w Miżyńeu.

ta k  dla nadzw yczajnych zamówień, jak  i dla 
spóźnionej pory  zaw iadam ia, iź więcej za­
m ówień na róże i krzew y na bieżącą porę 

w iosenna p rzy jąć nie może.
s 733 2 - 2

d Lwowska Fabryka Asfaltu J}

£
lr

i!
IfU

f lu1
i!

s .

i  u lep szon ych  ogn io trw a ły ch  tek tu r
do krycia dach iw  rola m  C  cd 3  sir. do 3'50. 

S z e l i  g j i - Ł y s z i s i e w i c z a ,  i n ż y n i e r a
LW Ó W , K oryta* 18.

polcua : A SFA I U t  UNLAM ENTÓW  dla  izolow ani . m tc u *  o i  silgooi, 
k lo Jz iem - na fundam enta  w gc-rącY™- tan ie , E LA STY C ZN E IZO - 
L lK ’ LATY ulfe^rzm ę og-)r;*rw ałą T E K T U R Ę  wysokich gatunków  do 
k ryc ia  duchów , LA K  A fc iF aL T O W ', du konserw acji d^cbów  te k tu ro ­

w ych, 8M O LĘ 1NG IELSK Ą bezw< an ą .
Osusza asfaltem ja  t o  W y n y m  środkiem  znanym  do ^d  w b u ­

dow nictw ie na jbardzie j zawilgocone sc i-n y  w m iesikSL. ich 
F .b ry k a  wykonyw a w cełym  k ra ju  sw cjem i la jź m i pokrycia dachowe 

tek turow e i rep erac je  tjc c ż e , 2742 1 —?
M .tr  □  ud 60 do 80 centów . — Gwa ancja  ia t 6 —  Zam ów ienia na  

ro b o ty  w K rakow ie p sy im uje  Józef Zaplatalski.

2.02 3- 6 F abryk .i S to ró w  i Ż aluzyj
T ó z e f s -  T

wo Lwowie, ulica Sobieskiego 1. 4. 
poleca: S io ry  patyczkow e i płócienne, Żaluzje  
d eszczułkow o. Paraw any w wielkim w yborze, 

tudzież S to ry  p łócienne malowane.

9V ~N ow o otworzonym <£»£
g łó w n y  slsłaćL św ie ż y c h .

3724 4 - 1 0  ,

WTrD M IN E R A LN Y C H
i p r o d u k t ó w  ź r ó d l a n y c h  

L l u c l o l  f a  V N  e i n r e b a
m agistra farm acji 

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 33. Telefon Nr. 301

C. k. uprzyw. kolej gal. Karola Ludwika.

Ogłoszenie.
Na odbytem dnia dzisiejszego 34 Walnem zgroma­

dzeniu zwyczajnem akcjonarjuszów c. k. uprzyw. kolei gal. 
Karola Ludwika uchwalono wypłatę kuponu zapadłego na 
dniu 1 lipca 1889 kwotę

złr. 5 i 25 ct. w. a.
którą przy kasie centralnej Towarzystwa w Wiedniu i rze­

komych agenturach płatniczych podnieść można.
Powołanie pana hrabiego Franciszka My dolskiego 

do Rady zawiadowczej zostało zatwierdzonym, a członkowie 
tejże, których funkcja ustała; mianowicie:

Józef M. Pfeiffer i 
Maurycy Dobler

zostali ponownie wybrani.
Do wydz ału rewizyjnego powołani zostali panowie: 

Dr. Ferdynand Kratter, Juliusz Kunewalder, Szymon Mille- 
si a na następców tychże panowie: Dr. Ehrenfeld Henryk 
Nirenstein i Józef Honigsvald.

W iedeń 11 maja 1889. 2787 1 — 1

Rada zawiadowcza.
1 -V p*

rartaroUi' w w.. n̂rc.a.

Ś w ie ż y  w io se n n y  transport
Pończoch i Skarpetek

d l a .  p a ń ,  m ę ż c z y z n  i  d z i e c i
2693 otrzynii-.ł i poleca ,

M a s z y n  f a b r y c z n y  M .  B E Y Ł K A  i  S P Ó Ł K I
Ł w u ir, u l ic » K aro la  L udw ika liczba 1.

Ci

Zakład rasowego drobiu
w  Z a r z ą d z i e  d ó b r  W i ą z o w n i c a  obok J a r o s ł a w i a .
przyjmuje zamówienia na jaja wylęgowe od pierwszorzędnego 
gospodarczo-użylkowego drobiu, któren zagranicą i w kraju 
odznaczony był kilkakrotnie medalami i dyplomami honoro- 
wemi, a gdzie zgłoszenia do zakapna jaj wylęgowych będą 
obecnie pronotowane na wiosenny sezon i w należytym żąda- 

2672 8- 8 nym czasie uskutecznione, a  to:
Jaja wylęgowe od wielkich ras kur Bramaputra, Langschans 

i Houdan za 12 sztuk 3 zł. 50 ct.
Od kur Leghorn najnośliwszych w świecin za 12 sztuk 2 zł. 
50 ct. Od kaczek bardzo wielkich Peking, Aiisbury, Szwedz­
kich i Bisam za 12 sztuk 3 zł. — Przy większych zamó­

wi iniach opust.
Tożsamo powiadamia się, iż o ile zapas pozwala można na­
być od powyżej wymienionycn , ras drobiu pary, i i trójki, 

tożsamo parami bardzo ładne indyki, pawie i paniarki.

1>nclr k s ią ż ę c y  b iały
je s t praw cluw yiu un ikatem  w sztuce 
koj*n«tyoznej, n ie zaw iera żadnych 
m etalioznych pierw iastków  przyjem nie 
p rzy leg a  do tw arzy , nadaje  śliczną, 
ni tu ra in ą  i bardzo  p rzy jem ną bi&t 'J(j 
i delikatność. —  Cena pudelka  1 złr.

Jana IhnUowicza
maLÓstri L„rm_jji i chem ika sądowegc 
właśoi cielą fabryk i p e rfu m  m ydeł 

2867 toaletow ych
we Lwc vie ui. K opernika 1. 8. 

w  K rakow ie, Sakieunioe 1. 20. 
w C ztrn iow oach, R ynek I. 2.

ELIAS NEUWELT
we Lwowie,

P i l i c a ,  I C o r s Ł i a l s t ó w  1- 3 .. 
(poboczna ul. Krakow skiej) 

poleca swój 
najw iększy sklaa ursądseń

Salonów sypialni, jadalni
po cenach najtańszych  

2724 1 - 3  oraz
n a  s p ł a t ą  r a t a m i  

. jaketeż

Mebli żelaznych i tapicerowanych.

P la  powi trzym an ia  emigracji TfłO' 
ściau tego pow iati i o  A w eryki, poszn- 

a je s ie  wsie o kilknHet m oifaeli 
efemi lr  b w iększych folw arków  w  le p ­
ią j g lebie o przyntępnej e tn ie  na 
parcele. Do p r-edw stępnej ugody p o 'a  
obecna najep-sobnio j.za.

B iżizej inform aoji bez pretensji udziel' 
Tow arzystw o zaliozkowe w  Głogowie 
przez Rzeszów. 2788 2—4

k  r  n i A  z â80m ‘■ V  ” j [ r l ę '  wodą płynącą
na c en f 80 ty t i j jy  w ra i z  inw entarzem  
cakże n a  z am ian ; :a  w illę obszerny 
w ras z ogrodem  i ew entualnie  parcelą  

budow laną.

Zgłosz. f .  1. R. Gentr. Bióro OeL
Lwów, K opern ika 11.

2725 8 -  8

N a j n o w s z e
obszycia do 

Isukien damskichl
oroiifi w s t a l i  i atsam itlcil
po leca  najtan ie j hunuel

w  Lwowie
ulic* H a lic k . 1. 16

2728

Jubiler i Złotnik

EUAN JAB1YNA
L w ó w , F l a e  JHarj v » i  H itw I  

E n r u p e j s k i
poleoa znaczny zapas b iżn terji w ła­
snego wyro on i sreb ra  to to .,  age 
P ierś ń t  'i i  zaręczynow e, jb r%cłs i 
szp ilk i iln b n e  i z lku  awmowienir 
wykonuje we w 'asne5 pracow ni #  tal 

najtró tazyra  ozaaib. 2728

N ajlepsze

HektGgrafy
m asa  i a tram enty

po m iżebnit n a j n i ż s z y c h  ue_iaoL
1 klg. masy 1 złr. 50 ct.

N ow y atram ent e s irn y  znakom ity  
w ynaleziony 18 lis topada 1888.

S k ła d y : J .  F . F isoher, K raków , R y­
nek A E.

F . Szukitw ioz, K raków , Ty- 
ne’“ A—B.

K. B aum , T f -n ó , , Rynek.
H. Bohuss, Ja ro  Jaw , księg 

2366 B Doskow ski i S j Pr: emyśl.
9—24 E . H aw ra lek, Lwów, u lica

T ea tra lr  10.
A . P . Szulc, O o rn io w ce.

rAND6L HERiAT)
j .  r
LWOWIEtaim ł

\ VfE
plac M a ria ch

urn
hcsbci -

najlepszych

P o sa d ę  peinum ocn ika
we większym m ajątku, zastępstw o 
obszaru dworskiego, zastępstw o w 
sprawach spadkowych, kuratelarnycu, 
adm inistrację domu  i ‘;p. przyj one 
kandydat adwokacki, posiadający 
dziesięcioletnią praktykę w pierw­
szorzędnych kancelariach Jan  S. 
Lwów, poste reatam e. _  2726

de lu in ią
środek niezawodny przeciw wypada­

niu włosów flakon 50 centów- 
nsbyó  możL

w  laboraturjum  cheinicznem
ADOLFA POkOBAKKO

(p ized tem  W . Tepy 
LW Ó W , W d o w a  liczba 15. 

W yroby m o jj  zostały  od',/cr;ególnio • 
ue m edaU m  i:attugi na  wystaw i* nygie 
nuzno lekarskiej we Lwowie D r. 188b 

3k id StaniBławow.e n  a p tek arza  M a­
cury, w K ałuszu Szustow a. 2708

Mączka kościana
preparowana kwasem ilarkowym, na - 
sknteczniejszy nawóz pod w-zelkie 

zaBiewT wiosenne i
Proszek do karmy

zawierający około 85°/0 czystegi fo- 
sioranu wapniowego bardzo skn.jczny 
dodatek do karmj dłb wstystMuli 
zwierząt domowych i drobin wszelkie­
go rodzaju; wpływa na silny rozwój 
aości przeszłego bydła pociągowego, 
przyspiesza otnezeme, powiększa zna­
cznie flatnodi mleki n króv i pro­

dukcję jaj a drobin.
Pakiet na próbę zawiemjąuy netto 

4%  kilogr. proazkn. wysy'a o m tną 
pocztą za nadesiuiiem pn.eŁazem 
złr. 1'60 z opakowaniem i opłaceniem 
porta do każdej poczta w Ansśrji 1 
Niemczecn.

Opis i sposób ożycia tak Mączki 
kościanej, jaaoteż i Prószka do kar 
my, nu żądanie oezpłatnic 1 franko.
Fabryka wytworów chemicznych i 
n&wozójjjych Spółki lomanaytowej

Juljana War ja
we Lwowie, u l Jagiei.ońska 12.

8580 8 8 -1 0 0

Bezpłatnie
fi jnko posyła na łaskawe żądanie ueu- 

nioi wyrobów s^klannyol swyol fabryk. 
Leon G rUnrin i, a iimij.

2«4 84- 5

Anonse PP. Anonentiiw.
I  i r e  k a ż d y  a b o n e n t  sną 
nrilej um iea ozaó  b s s p ł i  
w  r  j j ą t d io i  12 w ie rs a y  

i ią o z n is

Y°
1-60 z a

pól kiU'

to chce
swój m ajątek korzystnie sprzedać 
lub wyazierżawić raczy się udać dc

Antoniego Teodorowicza
Lwów, gmach teatralny

268( 10- l (

Willa nmru**no piętruwa, j/naiem  
eryta z Wis,ą w Dębnikach N r. 76 

paiacem V* hr. Larockiego z ogrouem 
uwocDwyn- i warzywnym jest za -as do 
sprzedania. Wiadomość ulic fi Sławko *ski> 
N i .  2 w  sklepie fryzjera Beera w Kra
nowie.__________________________

Ekonom ncząoj lat 86, tirnej budowy 
ciała _ jardzf ohlubneu i św„ deotwaiu 
poszukuje posady pod bardzo kurzystnemi 
rarunkaiiii '*ra: Bliżrzr < «< uirośu u

p. S. G. Batiatycze, poozti Kimiddka
.trumiłowa._______________________ '

Wzywam p. Zygmunta uanzizf uytego 
dzierżawcę iolwarku Lisze, da zwrócenia 
mi, aaoiągmętego dłngu w kwocie 17 z!. 
20 ct, a tó Jiatego tą drugą, poniefirał 
n. l.sty dotychczas wysiani, żadne, .goli 
dpos adz u, ut zyn, 1 ?ra, a krokóv są­

dowych ohciałbyi r tikiiąć.
W ła Jim łatn Pnnalratt«aVi

Od^o^iecizialiiy redaktur : ae łtaW  Y iu h lo  W bki- Papier z łakryhi Brao. Fijatkowrkicb w Białe;. Z drukarni nar. W. hian ieoh iego . — Zarządzoa Walenty Hodak.


